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Prezydent Bolesław B ie ru t 
zw ie d z ił te reny budow y 
Pałacu k u ltu ry  i INauki

(f) Dnia 24 bm. Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław B ie­
ru t  zw iedził tereny prac, zw ią­
zanych z budową wysokościo­
wego Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

P rezyden tow i Rzeczypospolitej 
tow arzyszył Prezes Rady M in i­
s trów  Józef Cyrankiew icz.

Goście oprowadzani przez Na­
czeln ika B udow y w icem in is tra  
inż. G. A . K araw a jew a i Na­
czelnego A rch ite k ta  W arszawy 
inż. J. S igalina p rzybyli do 
osiedla mieszkaniowego budow­
niczych na Jelonkach, gdzie

zw iedzili budynki m ieszkalne i 
wzorowe urządzenia socjalne.

Następnie na terenie bazy 
p rodukcyjno - składowej na Je­
lonkach . inżyn ie row ie  radzieccy 
pracujący przy budowie zapoz­
n a li p rzyby łych  gości z o rg an i­
zacją prac, a także z na jnow o­
cześniejszym i urządzeniam i te ­
chnicznym i, um o ż liw ia jącym i 
pełną m echanizację robót.

Po przybyciu na plac budowy 
Pałacu K u ltu ry  i N auki Prezy­
dent Rzeczypospolitej i Prezes 
Rady M in is tró w  obejrze li po­
stępy prac przy zakładaniu fu n ­
damentów pod budowę.

Nowe domy, szpitale, szkoły oddane 
do użytku na cześć Święta Odrodzenia

O siągn ięc ia  p ro d u k c y jn e  m ło d y c h  g ó rn ik ó w

Wzularja się lempo prar żniwnych
W  wojew ództw ach po łudn io­

w ych  i  cen tra lnych kam pania 
żn iw no om łotow a obję ła już  
całą wieś.

N atychm iast po sprzęcie zbóż 
ro ln ic y  ""dokonują podorywek i 
sieją poplony.

D z ięk i pomocy P O M -ów  28 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  woj. 
poznańskiego zameldowało ju ż  
o zakończeniu sprzętu żyta.

W  zespole PGR Stanowice w  
pow. Gorzów przy żniwach 
p racu ją  ochotnicze ekipy, l i  - 
czące ponad 100 osób. Szcze­
gó lnym  uznaniem, jako na jle p ­
sza w  pracy, cieszy się ekipa 
ko le ja rzy  gorzowskich.

W  sprzęcie zbóż i omłotach 
w  PG R-ach £ ie m i Lubuskie j 
pomaga około 1700 junaków  
brygad  żn iw nych SP oraz 800 
studentów  w  większości z w a r­
szawskich wyższych uczelni.

W  w o j. łódzkim  w  sprawnym  
w yko nyw a n iu  prac żniwnych 
p rzodu ją  ch łop i pow ia tu  ło ­
w ickiego. Ch łop i ze spółdzie l­
n i p ro du kcy jne j w  Jachowicach 
oraz z gromad Z laków , Zdorty i 
Kom pina, pragnąc ja k  na jszyb­
c ie j dostarczyć zboże do p u n k ­
tów  skupu dokonują om łotów  
bezpośrednio ze styg.

M. in. spółdzielnie: B ron iko - 
•wo, W ilko w o  Polskie, S trza łko ­
wo, M achcin. B arc in  i Osiek 
W ie lk i w  pow. kościańskim .

Na D o lnym  Śląsku pierwsze 
zam eldowały o zakończeniu 
sprzętu żyta spółdzielnie p ro ­
dukcy jne  W ik lin a  i K łoda w 
pow. Góra Śląska.

K orzysta jąc z pomocy G O M - 
ów, ch łop i grom ady S trum yk  i 
W itoszyc, (pow. Góra Śląska) 
zakończyli ju ż  zb iór żyta, jako

[ p ie rw s i wśród grom ad Dolne­
go Śląska.

Dużą pomoc w  te rm inow ym  
sprzęcie zbóż w  PGR-ach woj. 
zielonogórskiego okazują miesz­
kańcy m iast. Dotychczas w  ra ­
mach tzw. s iedm iodniów ek i 
w y jazdów  niedzie lnych przy 
żniwach w  PGR-ach na terenie 
w o jew ództw a wzię ło  udzia ł 
726 osób z in s ty tu c ji i  urzędów 
oraz zakładów pracy. -

W  grom adzie •R udziczka  
pow stała spółdzielnia  

produkcyjna
Na Opolszczyźnie powstała 

w  ostatn ich dniach spó łdzie l­
nia p rodukcyjna , do k tó re j 
w stąp iło  130 mało_ i średnio- 

| ro lnych  chłopów  z grom. R u­
dziczka w  pow. p ru dn ick im . 
Nowoutworzona spółdzielnia, je ­
dna z na jw iększych w  w o j. o- 
po lsk im  będzie gospodarować 
na obszarze 780 ha ziemi.

Decyzja o założeniu spół­
dz ie ln i do jrza ła  wśród chłopów 
po jednym  z zebrań Gminnego 
K om ite tu  PZPR., na k tó rym  

| om awiano uchw a ły  V I I  P lenum  
j K C  PZPR. Ch łop i z Rudzićzki 
| — członkow ie p a rtii po tym  
i zebraniu u a k ty w n ili kom ite t 
I za łożycie lski is tn ie ją cy  tu  już  
| od 1951 r. rozw inę li pracę 
I uśw iadam ia jącą oraz zorgan i- 
! zowali dw ie  w yc ieczk i — jedną 
! do Ląskow ic, gdzie uczestnik 

w ycieczki do Zw iązku Radziec­
kiego Jan Kaps opow iedzia ł 
chłopom  o wspaniałych osią­
gnięciach kołchozów  i drugą 
wycieczkę na zebranie założy­
cie lskie spó łdzie ln i w  M okrem . 
W  w y n ik u  tego 130 gospodarzy 
spośród 220. zam ieszkujących 
tę w ie lką  gromadę, podpisało 
deklarację .

W czasie uroczystości, które odbyły się w  całym kraju, 
i  okazji Święta Odrodzenia i Zlotu Młodych Przodowników  
— masy pracujące podsumowały swoje dotychczasowe osiąg­
nięcia.

Na uroczystei sesji W ojewódz­
k ie j i  M ie js k ie j Rady Narodo­
w e j w  Opolu dokonano prze­
glądu osiągnięć społeczeństwa 
Opolszczyzny na przestrzeni o- 
sta tn ich k ilk u  la t.

Członek P rezyd ium  W oj. R.N.
W Opolu — Teodor M usio ł m ó­
w ił, że w  roku  ub. pow sta ły 
w ie lk ie  g iganty przem ysłowe: 
cem entownia „O d ra “  w  Opolu 
oraz nowoczesna o le ja rn ia  w  
Brzegu. Odbudowane zostały 
Z ak łady Koksochemiczne w  
Zdzieszowicach, do im p o n u ją ­
cych rozm iarów  dochodzą Za­
k ła dy  P rzem ysłu Azotowego w  
Kędzierzynie.

Na przestrzeni la t ' 1946 —
1952 oddano do uży tku  robo t­
n ikom  308 ob iektów  m ieszkal­
nych z 8 i  pół tys. izb.

Duże sukcesy no tu je  Opolsz­
czyzna w  dziedzinie soc ja lis ty ­
cznej przebudowy wsi. Obecnie 
w  w oj. opolskim  pracuje 214 
spółdzielń p ro du kcy jnych , obej­
m ujących 51.310 ha ziem i up ra ­
w iane j przez 6.788 członków 
spółdzielń, k tó rzy  osiągają z ro ­
ku  na rok  coraz wyższą w y d a j­
ność z ha.

Delegacje rob o tn ików  z Za­
k ładów  Przem ysłu Azotowego w  
Kędzierzynie oraz delegacje 
chłopów -  spółdzielców, robo t­
n ikó w  ro lnych  PGR i  chłopów 
indyw idua lnych , sk łada ły na se­
s ji m e ldunk i o w ykonan iu  Czy­
nu Lipcowego.

W Kościerzyn ie o tw a rto  szpi­
ta l dziecięcy, izbę porodową w 
Choczewie, pow. Lębo rk  i  W ie j­
sk i Ośrodek Zdrow ia  w  G ie rw a- 
szynie, pow. w e jhe row sk i. W 
E lb lągu przygotow ano dla  105 
dzieci piękne, jasne przedszkole 
oraz 90-izbowy dom dla ro ­
bo tn ików .

Zakończono prace nad p rzy ­
gotowaniem  szeregu now ych o- 
środków  ku ltu ra ln ych . Ś w ie tlice  
o tw a rto  w  S tare j Kiszewie, pow. 
kościerski, w  przedsiębiorstw ie 
po łow ow ym  „K u te r  ry b a c k i“  i 
M Z B M  w  E lb lągu, w  Zakładach 
P rzem ysłu Drożdżowego w  M a- 
sowie, pow. lęborsk i i  Fabryce 
P rze tw orów  O wocowych „M azu- 

! r y “  w  K w idzyn iu . Ponadto 
| o tw a rto  w  K w id z y n iu  bogato za- 
| opatrzoną czytelnię. G m ina Łe - 
\ ba o trzym ała nowe kino.

W zorcowe sklepy o tw a rto  w 
i Łebie i  K w idzyn iu . W  powiecie 
i kościersk im  zbudowano nowe 
mosty, w  W ejherow ie p rzygo to ­
wano jeszcze jeden ośrodek 
sportow y —  strzelnicę.

(f) W Gdańsku o tw a rto  3-let- 
nie Techn ikum  W ychow ania F i­
zycznego którego zadaniem bę­
dzie przygotow yw anie p rzy ­
szłych k a d r in s tru k to ró w , t re ­
nerów  sportowych oraz nau­
czycie li w ychowania fizycznego 
dla szkół. Jest to trzecia z ko le i 
p lacówka tego typu  w  Polsce.

(f) W  Opolu obyło  się o tw a r­
cie nowowybudowanego, wspa­
nia le  urządzonego hote lu  ro b o t­
niczego, przeznaczonego dla  p ra ­
cow ników  M ie jsk iego Przedsię­
b io rs tw a  Rem ontowo - B udo­
wlanego, k tó rzy  dotąd dojeżdża­
l i  do m iejsca pracy z dalszych 
okolic.

H ote l robotn iczy w ybudow a ła  
załoga M P R B  w  Opolu sposo­
bem gospodarczym i oddała do 
uży tku  na 15 dn i przed zaplano­
w anym  term inem .

M ło d z i górnicy  
odpow iedzieli na w ezw an ie  

Jana Trzeb iatow skiego
(f) M iodzi górn icy kopalń 

śląskich, k tó rzy  w  okresie Z lo­
tu  pozostali w  zakładzie pracy, 
nie zaw ied li swoich kolegów  — 
delegatów na radosne „Ś w ię to  
M łodzieży“  w  W arszawie.

W  kopa ln i „E m in en c ja “  32 
delegatów na Z lo t zastąp ili to ­
warzysze pracy. In ic ja to r  „w a r t 
z lo tow ych“  górn ik-ładow acz Jan 
T rzeb ia tow ski, w spóln ie ze 
swym  przodow ym  Józefem Stu­
łą  i całą brygadą, m im o tru d ­
nych w a run ków  geologicznych, 
w yw iąza ł się godnie ze swego 
zobowiązania.

B rygada chodn ikow a Józefa 
M o rty k i postanow iła  w  dniach 
Z lo tu  podnieść swe dzienne w y ­
konyw anie  no rm y ze 125 proc. 
do 130 proc., w ype łn ia jąc  z nad­
w yżką swe przyrzeczenie, b ry ­
gada M o rty k i osiągała 153 p ro ­
cent norm y.

W śród czterech brygad f i la ­
row ych, k tó re  zaciągnęły „w a r ­

ty  z lo tow e“ , na czoło w yb iła  się 
brygada Ju liana  D yrag i, W y­
konyw a ła  ona w  okresie przed- 
z lo tow ym  średnio 115 proc. 
norm y, zaś na „w a rta c h “ , za­
m iast 120 proc. norm y, osiąga­
ła ona 144 proc.

M łodzi gó rn icy  kopaln i „K le ­
ofas“  nie zaw ied li swych dele­
gatów na Zlot. Rębacz na f ila ­
rze — Józef Dudek w ykonyw a ł 
198 proc. norm y, a rębacz f i la ­
row y Józef Sondaj. wykonując- 
średnio 163 proc. norm y, prze­
kroczy! swe zobowiązanie o 33 
proc. Z brygad chodn ikow ych 
dobrze wyw iąza ła się grupa 
P iotra Batora. Osiągnęła ona 
zamiast zadeklarowanych 170— 
180 proc. norm y.

O przekroczeniu zobowiązań 
zlo towych kopa ln i „K a to w ice " 
doniósł m. in. górnik-rębacz 
ścianowy — H enryk  Szyler. 
B rygada ścianowa Szylera uzy­
skała w span ia ły  w y n ik  — 180 
proc. norm y, przekraczając o 

| 30 proc., podjęte na „w a rtach  
| z lo tow ych“ , zobowiązanie.

W y k o n a ł sześć norm  
rocznych

| O w ykonan iu  zadań 6 la t, we­
dług obow iązujących norm , za­
m eldował ostatnio toka rz  z w a ł­
b rzyskie j hu ty  „K a ro l“  — ZM P- 
owiec Jan Faliszewski.

P racując przy  budow ie kon­
s tru k c ji N r 2, przodu jący to­
karz  osiągał przeciętn ie 250 
proc. norm y, a w okresie re a li­
zacji zobowiązań podjętych na 
cześć Z lo tu  podniósł swą w y ­
dajność do 300 proc. norm y.

Spółdzielcy przy młocce

Członkowie spółdzielni p rodukcy jne i ,,Pr~chói'  ic SadpwicacK 
pow. Wrocław, młócą zboże wprost z pola Z iarno odstawiają  
niezwłocznie na poczet oboiciazkoicych dostaw  Do 15 bm. 
sprzedali już  państwu 15 ton zboża Na zdjęciu: spółdzielcy  

przy młocce

*

Przygotowania do obchodu 
Miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej

10 tysięcy studentów pomoże 
PGR-oni w żniwach i omłotach

(a) O ko ld  10 tys. m łodzieży 
ie w szystkich wyższych uczelni 
w k ra ju  zgłosiło się do stu­
denckich brygad żniwnych, k tó ­
re p rzy jdą  z pomocą PGR-om 
aa Ziem iach Zachodnich w 
sprzęgie i om łotach zbóż. Po­
cząwszy od 25 lipca studenckie 
brygady rozpoczną pracę w  
dw utygodniow ych turnusach.

Z W arszawy do pomocy w 
żniwach wyjedzie  około 1.600 
studentów. N a jliczn ie j zgłosili 
się studenci U n iw ersyte tu , z 
k tórych 540 zapisało się do b ry ­
gad żniwnych. Ze szkoły G łów ­
nej P lanowania i  S ta tys tyk i

zgłosiło się 242 studentów, z 
Państwowej Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej — 180. Pierwsza 
grupa studentów warszawskich 
w yjecha ła na żn iw a do PGR-ów 
woj. olsztyńskiego już  23 bm.

Nad spraw nym  zakw aterow a­
niem  m łodzieży w  PGR-ach o- 
raz zapewnieniem  je j ja k  n a j­
lepszych w a run ków  pracy i w y ­
poczynku czuw ają Okręgowe 
Zarządy Państw ow ych Gospo­
da rs tw  Rolnych. W raz z m ło ­
dzieżą: wyjeżdża do zespołów 
specjalnie oddelegowany p ra ­
cow nik Zarządu Okręgowego 
PGR, k tó ry  pozostaje z n ią  do 
czasu rozlokowania.

( f j „N ie roze rw a lna  przyjaźń 
narodu polskiego z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego — to po­
kó j, niezawisłość i szczęśliwe 
ju tro  naszej O jczyzny“ , — pod 
tym  hasłem obchodzić będzie 
naród polski, podobnie ja k  w  la ­
tach ub iegłych. M iesiąc pogłę­
bienia p rzy jaźn i polsko -  ra ­
dzieckiej.

Rozpoczęły się już  przygoto­
wania do obchodu Miesiąca. 
U konstytuow ało się prezydium  
C entra lne j K o m is ji W ykonaw ­
czej obchodu Miesiąca. P rze­
wodniczącym  prezydium  został 
w yb ran y  w iceprzewodniczący 
Zarządu G łównego TPPR m in. 
Stefan M atuszewski, zastępcą 
przewodniczącego — w iceprze­

wodniczący CRZZ Tadeusz Ć w ik, 
sekretarzem  — generalny, se­
k re ta rz  Żarz. Gł. TPPR  — P io ­
trow sk i. W  skład prezyd ium  w e­
szli przedstaw icie le Z jednoczo­
nego S tronn ic tw a  Ludowego, 
S tronn ic tw a  Demokratycznego, 
Zw iązku Samopomocy Chłop­
skie j i L ig i Kob ie t. K om is ja  o- 
pracowała ju ż  program  obcho­
du Miesiąca.

Dnia 24 bm. na p lenarnym  
posiedzeniu C entra lne j K om is ji 
W ykonawczej program  ten zo­
stał zaakceptowany. W yłon iono 
4 kom is je : im prez artystycznych, 
popu la ryzac ji radzieckich me­
tod pracy, odczytową i w yd aw ­
niczą, N iezw yk le  bogaty p ro­
gram  im prez leszcze b liże j za­

pozna społeczeństwo polskie z 
przebogatą k u ltu ra  radziecką, z 
przodującym i m etodam i pracy 
stachanowców, z ogrom nym i po­
ko jo w ym i osiągnięciam i bu ­
dow n ictw a ZSRR. W okresie 
Miesiąca wygłoszonych zostanie 
k ilkadz ies ią t tysięcy odczytów o 
Zw iązku Radzieckim . Podobnie 
ja k  co roku zorganizowany zo­
stanie fes tiw a l f ilm ó w  radziec­
kich , k tó ry  trw a ć  będzie przez 
ca ły miesiąc.

Na scenach św ietlicow ych na 
wsi i w fab rykach  oraz w  tea­
trach  zawodowych wystaw ione 
zostaną najlepsze sztuki ra ­
dzieckie. W  okresie tym  zoba­
czym y znane tea tra lne zespoły 
radzieckie, k tó re  wystąp ią w

teatrach po lskich. Zorganizow a­
ny zostanie szereg w ystaw .

Ponadto przew idziane jest 
wzmożenie ruchu w ydaw nicze­
go o tem atyce radzieckie j 
W śród licznych pozycji w yd aw ­
niczych ukażą się m. in .: album  
„G enera liss im us S ta lin  >— p rzy­
ja c ie l i nauczyciel m łodzieży i 
dzieci“ , zb iór reportaży o bu ­
dow lach kom unizm u, książką 
„K o łcho źn ik  w  pracy, odpo­
czynku, w  ż.yciu k u ltu ra ln y m “ i 
inne.

W przygotow aniach do obcho­
du Miesiąca pogłębienia p rzy ­
ja źn i polsko _ radzieck ie j u- 
dz ia ł b iorą liczne organizacje 
społeczne, ku ltu ra ln e  oraz m ło ­
dzieżowe.

Podziękowaniu za życzen ia  
z okaz j i  Święta Odi odzenia

Do Przewodniczącego Prezydium  Rady Najwyższej 
Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Towarzysza N. Szwernika

Moskwa - K rem l
Proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący Prezydium  Rady 

Najwyższej, najserdeczniejsze podziękowanie za lak p rzy jac ie lsk ie  
g ra tu lac je  i życzenia nadesłane na m oje ręce w dniu Święta Na­
rodowego ósmej rocznicy wyzwolenia Polski przez bohaterską 
i niezwyciężoną A rm ię  Radziecką

Naród Polski obchodzi swe św ięto z uczuciem głębokie j p rzy­
jaźn i i wdzięczności dla bra tn ich  Narodów Zw iązku Radzieckiego 
i dla W ie lk iego P rzyjacie la  Polski — Towarzysza -Józefa Stalina, 
za bra terską i wszechstronną pomoc w budow ie naszej odro­
dzonej i zjednoczonej O jczyzny.

B. B IERU T

Do Przewodniczącego Rady M in is tró w  
Zw iązku Socja listycznych R epublik  Radzieckich 
Generalissimusa J. Stalina

Moskwa  - K rem l
W im ien iu  Rządu Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej i swoim  

w łasnym  proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący Rady M in i­
strów , o przyjęcie  wyrazów  serdecznej wdzięczności za p rzy ja - 

| c ie lskie g ra tu lac je  i najlepsze życzenia nadesłane z okazji Święta 
I Narodowego Odrodzenia Polski.

Naród Polski, w ósmą rocznicę w yzw olenia naszego k ra ju  prze* 
bohaterską A rm ię  Radziecką, z najgłębszym  wzruszeniem odczu- 

j wa wspaniałą pomoc i przyjaźń ze strony Zw iązku Radzieckiego. 
Walcząc o pokój i budu jąc socjalizm , pogłębiać i umacniać bę­
dziem y przy jaźń i b ra te rs tw o z W ie lk im  Zw iązkiem  Radzieckim  — 
osto ją poko ju  i  wolności.

J. C Y R A N K IE W IC Z

M in is te r S. Skrzeszewski w ys ła ł depeszę do M in is tra  Spraw 
Zagranicznych ZSRR tow. A . W yszyńskiego

Święto nauki i k

ne dem onstracje 
an ly im peria lis tyczne  w Iran ie

(f) LO N D Y N  (PAP) — Po­
tw ie rdza się obecnie wiadomość, 
że b. p rem ier Ghawam es S u l- 
taneh zdołał zbiec za granice, 
względnie uk ryw a  się nadal w  
nieznanym  m iejscu. O kazuje 
się, że władze irańskie , ja k  do­
nosi agencja U n ited  Press, świa 
dom ie podały fałszywą w iado­
mość o aresztowaniu go, aby o- 
siabić oburzenie ludności z po­
wodu k rw a w e j m asakry de 
m onstrantów , dokonanej w  dniu 
21 bm. W  rzeczyw istości Gha­
wam  es Sultaneh w  ogóle nie 
b y ł aresztowany.

Jak w y n ik a  z doniesień p ra ­
sy ira ńsk ie j, w  dn iu  21 lipca w 
Teheranie zostało zabitych 90 
osób, a około 800 odniosło ra ­
ny K rw a w a  m asakra demon­
strantów , dokonana z rozkazu 
Ghawam  es Sultaneh, w yw o ła ­
ła ogromne oburzenie m ieszkań­
ców sto licy Iranu . Doszło do no­
wych potężnych dem onstracji 
protestacyjnych, k tó rych  ucze­
stnicy domagali się surowego u - 
karania w inow a jców  rozlewu 
k rw i. G niew ludu obrócił się 
n ie  ty lk o  przeciwko Ghawam  es 
Sultaneh i  Jego na jb liższym
w spółpracownikom , lecz ró w ­
nież przeciwko szachowi, k tó ry  
pow ie rzy ł Ghawam  es Sultaneh 
m is ję  sform ow ania rządu. De­
m onstranci w znosili ok rzyk i: 
„P recz z szachem!“ . „Chcem y 
re p u b lik i! “ . L iczna g tupa de­
m onstrantów  w darła  sic do ate­
lie r  nadwornego fo togra fa  sza­
cha, niszcząc po rtre ty  szacha i 
członków jego rodziny. W par­
ku oraz.w  jednej z dzie ln ic m ia ­
sta zniszczono dwa pom nik i sza­
cha. W w ie lu  fab rykach  od­
b y ły  się s tra jk i protestacyjne.

Czwartek obchodzony b y ł ja ­
ko dzień żałoby narodowej dla 
uczczenia pamięci o fia r masa­
k ry . W ca łym  k ra ju  odbyły się 
dem onstracje, k tó re  m ia ły  w y ­
raźnie cha rakte r a n ty im p e ria li- 
styczny. Jak podaje agencja U_ 
n ited  Press, w  Teheranie de­
m onstranci w znosili o k rzyk i: 
„P recz z A m erykanam i!. N ie 
chcemy, aby rozsiewali tu ta j za­
ra zk i dżum y!“ . M ieszkańcy Is fa - 
hanu dem onstrow ali _ rn. in . 
przed am erykańska m isją w o j­
skową, wznosząc ok rzyk i: 
„P recz z doradcam i am erykań­
s k im i!“ . W edług doniesień a- 
gencji U n ited  Press, jeden o f i­
cer am erykański został po tu r­
bowany.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TA.SS podaje z Teheranu: 
Dzienn ik „B eż" w  a rtyku le  
wstępnym  kom entując wydarze­
nia z 21 lipca pisze:

Jasno i zdecydowanie dek la­
ru jem y nasz punkt widzenia, 
k tó ry  jest punktem  widzenia 
większości narodu irańskiego — 
dw orow i irańskiem u zgodnie z 
zasadami kons ty tuc ji należy 
bezwzględnie zakazać ingeren­
c ji w  w ie lk ie  i drobne sprawy 
państwa. Rodzina szacha i koła 
dw orskie  zajm ujące się podju­
dzaniem i sp iskam i; muszą być 
usunięte. A rm ia  i s iły  p o licy j­
ne muszą być podporządkowa­
ne rządowi. Każdy wo jskow y, 
k tó ry  przekroczy ustawę, musi 
być postaw iony pod sąd i uka­
rany. Należy — kończy dzien­
n ik  — przypom nieć deputowa­
nym  medżlisu i senatorom, k tó ­
rzy o tizym u ją  ins trukc je  od 
dw oru, że w  przyszłości naród 
irański położy kres tego rodza­
ju  p raktykom .

W  d n iu  22 lipca  ogłoszona została 
uchw ała  P rezyd ium  Rządu w  spraw ie  
p rzyznan ia  nagród za osiągnięcia w  
dziedzin ie  nauki, postępu technicznego, 
l ite ra tu ry  i  sz tuk i za ro k  1952.

Dzień ten sta ł się, ja k  corocznie, 
św ię tem  na u k i i  k u ltu ry  po lsk ie j. N a­
g rody  państw owe b ilansu ją  nasze w ie l­
k ie  osiągnięcia w  dziedzin ie  nauk i, 
postępu technicznego i  k u ltu ry , a je ­
dnocześnie w skazu ją  na b ra k i, są d ro ­
gowskazem dalszego ro zw o ju  naszej 
nauk i, techn ik i, l ite ra tu ry  i  sztuk i.

W  ty m  czasie k ie d y  am erykańscy 
zbrodn iarze  w o je n n i rzuca ją  m ilia rd y  
do la rów  na zb ro jen ia  i  w o jnę  bak te ­
rio log iczną, w yko rzys tu ją c  naukę dla 
doskonalenia narzędzi zagłady i  lu d o ­
bó js tw a  —  k ra je  rządzone przez lud , 
w śród n ich  Polska Ludow a  coraz w ię k ­
sze sum y łożą na rozw ój n a u k i i  k u l­
tu ry , służącej poko jow em u bu d o w n i­
ctw u , poważne k w o ty  przeznaczając 
na w y ró żn ie n ia  i  odznaczenia n a jw y ­
b itn ie jszych  tw ó rcó w  w  na jp rze róż­
n ie jszych dziedzinach.

W  okresie b u dow n ic tw a  socja lizm u 
rośnie stale znaczenie nauk i, postępu 
technicznego i  k u ltu ry . W yn ika jące  ze 
ścisłego zw iązku  z życiem  i  coraz g łęb­
szego p rzysw a jan ia  sobie n a u k i m a rk - 
s izm u-len in izm u , z osiągnięć p rzodu ją ­
cej nauk i, k u ltu ry  i  te c h n ik i radzie ­
ck ie j, coraz w iększe sukcesy p o l­
sk ich  uczonych, no w a to ró w  i  rac jona­
liz a to ró w  p ro d u k c ji, p isa rzy i  a rtys tó w  
s tanow ią w ie lk ą  dźw ign ię  w  m o b iliza ­
c j i  mas p racu jących  naszego narodu do 
walkj. o pokó j i  p la n  6 -le tn i. Sukce­
sy te u ła tw ia ją  pokonyw an ie  trudności 
na drodze w ie lk ic h  przeobrażeń spo­
łecznych i  gospodarczych, pomagają 
budować socjalizm .

Tegoroczne nagrody naukow e św iad­
czą o w szechstronnym  ro zw o ju  po lsk ie j 
nauk i. Począwszy od nauk społecznych, 
poprzez n a u k i b io logiczne, medyczne, 
m atem atyczno -  fizyczne, chemiczne i  
geologiczno -  geograficzne, aż po nauk i 
techniczne n o tu je m y  wszędzie poważ­
ne sukcesy. M a ją  one poważne znacze­
n ie  d la  naszej gospodarki, d la  naszego 
przem ysłu , d la podniesien ia  poziom u 
zdrow otności w Polsce.

„Bywa i tak —  m ó w ił towarzysz 
S ta lin  —  że nowe drogi nauki i techniki 
wytyczają niekiedy nie powszechnie 
znani w  nauce ludzie, lecz zupełnie 
nieznani w świecie naukowym prości 
ludzie, praktycy, nowatorzy produkcji“.

Tegoroczne nag rody państw owe pod­
k re ś la ją  w pełni znaczenie prac takich

w łaśn ie  p rostych  ludz i, inżyn ie rów , 
techn ików , m a js tró w  i  ro b o tn ikó w , ra ­
c jona liza to rów  i  now a to rów  p rodukc ji.

W śród 82 nagród w  te j dziedzin ie nie 
b ra k  p ra w id  żadnego dz ia łu  naszej go­
spodark i. Są tu  nagrody za poważne 
ulepszenia i  m aszyny w  dziedzin ie  prze­
m ys łu  hutn iczego i energetycznego, w  
dziedzin ie p rzem ysłu  m aszynowego i u - 
rządzeń ko le jow ych . Są nagrody za 
opracow anie techno log ii i  u ruchom ien ie  
p ro d u k c ji samochodów i  nagrody za 
osiągnięcia przem ysłu  okrętowego. Są 
nag rody  za osiągnięcia i uspraw nien ia  
w  dziedzin ie górn ic tw a . Są nagrody za 
zw ycięstw a naszego m łodego przem ysłu  
chemicznego, w  szczególności za opra­
cow anie m etod fa b ry k a c ji i  u ruchom ie­
n ie  na skalę techniczną p ro d u k c ji no­
w ych  leków , dotąd w  Polsce n ie w y tw a - 
rzanych. Są nagrody za sukcesy tech­
niczne w  przem yśle  le k k im , w  budow ­
n ic tw ie , w  transporc ie, w  .ro ln ic tw ie  
i  leśn ictw ie .

W śród nagrodzonych za osiągnięcia 
w  dziedzin ie  postępu technicznego są 
in żyn ie ro w ie  i  technicy, m a js tro w ie  i 
robo tn icy . Ich  sukcesy są rezu lta tem  
owocnej w spó łp racy te o re tykó w  i  p ra k ­
tykó w . Ta tw órcza w spó łpraca zbliża 
naukę do życia, do bo jo w ych  zadań na­
szego budow n ic tw a  socjalistycznego. 
P rzyn ios ła  ona Polsce Lu d o w e j m ilio ­
nowe oszczędności i  po zw o liła  u rucho ­
m ić  p rodukc ję  w  w ie lu  dzia łach dotąd 
zupe łn ie  nieznanych naszemu p rzem y­
s łow i.

Bogate jest n iezw ycza jn ie  w  ty m  ro ­
ku  pokłosie w  dziedzin ie  lite ra tu ry  
i  sz tuk i. R ok ub ieg ły  można śm iało na­
zwać ro k ie m  urodza ju  pow ieści, rok iem  
w yb itn ych , p rze łom ow ych osiągnięć w  
te j dziedzinie.

L iczne nagrody przyznane zostały w  
dziedzin ie m u zyk i i  p la s tyk i, tea tru , f i l ­
m u i  a rc h ite k tu ry . Uznane w  k ra ju  i  za 
gran icą arcydzie ło  naszej k inem atog ra ­
f i i ,  f i lm  o „M łodośc i C hop ina“  p rzy ­
n iós ł nagrodę jego re a liza to ro w i.

L is tę  nagrodzonych zam yka ją  p ro je k ’  
tanc i i  re a liza to rzy  M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej —  ch luby  i  
dum y W arszawy.

P odkreśla jąc osiągnięcia i  sukcesy, 
w  dziedzin ie  nauk i, postępu technicz­
nego, l ite ra tu ry  i  sz tu k i pam iętać nale­
ży o tym , że naród po lsk i s taw ia  sw ym  
tw órcom  coraz w iększe w ym agania.

Nowe i  odpow iedzia lne zadania w o ­
bec uczonych po lsk ich  s taw ia ją  po trze­
b y  budow n ic tw a  socjalistycznego. Po­

magać im  będzie w  ich pracach Polska 
A kadem ia  N auk, p lanu jąca  i koo rdy­
nująca, oraz subsyd iu jąca badania nau­
kowe. Pomagać im  w  tym  będzie w d ro ' 
żenie metod- p racy zespołowej zdoby­
w a jące j sobie w coraz w iększe j m ie­
rze p raw o  obyw a te ls tw a  w śród uczo- 
n ch po lskich. Pomagać im  w  tym  bę­
dzie s ta ły  i  coraz żywszy ko n ta k t z ży­
ciem, z p rzodow n ikam i, rac jona liza to ­
ram i, now ato ram i.

Bogate i  pełne now e j treści jes t no­
we życie. O dzw ie rc ied lić  w  sw ych u tw o ­
rach w  w iększe j n iż  dotąd m ierze wspa­
n ia ły  patos naszego budow n ic tw a  i  pe ł­
ną zmagań, ale zwycięską w a lkę  now e­
go ze s ta rym  —  oto szczytne zadanie 
naszych tw ó rców . Konieczność podnie­
sienia poziom u ideowego i artys tyczne ' 
go do tyczy szczególnie dram atu i  po­
ezji, reportażu  lite rack iego , k r y ty k i  l i ­
te ra ck ie j i  a rtys tyczne j oraz prac h i­
s to ryczno -lite rack ich . Żadna z tych  
dziedzin n ie  może się w  ty m  roku  po­
szczycić nagrodą.

Po raz p ie rw szy w  ty m  roku  nagrody 
państw ow e przyznane zostały n ie  ty lk o  
Polakom , lecz rów n ież obyw ate lom  in ­
nych k ra jó w . P rzyznanie nagród pań­
s tw ow ych  przedstaw ic ie lom  narodów , 
w alczących w raz z nam i o pokó j i po­
stęp za ich w k ła d  w  dzieła k u ltu ry  po l­
sk ie j je s t w ym o w n ym  w yrazem  in te r ­
nacjona lizm u, zacieśniania się i  um a­
cn ian ia  w ięz i naszej k u ltu ry  z postępo' 
w ą sztuką zaprzy jaźn ionych  z nam i lu ­
dów.

Przyznanie  nagród państw ow ych jest 
uznaniem  w ie lk ich  osiągnięć tw órczych 
naszych uczonych, now ato rów , i  rac jo ­
na liza to ró w  p ro d u kc ji, p isarzy, m uzy­
ków , p las tyków , akto rów , reżyserów  te ­
a tra ln ych  i  film o w ych , opera torów  i a r­
ch itek tów . Państwo ludow e w y ra z iło  
im  sw oją wdzięczność. N agrody pań­
stw ow e są rea lizacją  p rogram u za­
w artego  w  a rty k u le  65 K o n s ty tu c ji: 
„Polska Rzeczpospolita Ludowa szcze­
gólną opieką otacza inteligencję tw ór­
czą —  pracowników nauki, oświaty, l i ­
teratury i sztuki oraz pionierów po­
stępu technicznego, racjonalizatorów i 
wynalazców“.

A le  nagrody państw owe są nie ty lk o  
w yrazem  uznania. Zobow iązu ją  one ró­
w n ież do coraz w iększych w ys iłkó w  
tw órczych, uw ieńczonych coraz lep­
szym i znakom itszym i rezu lta tam i. Ż y  
czym y ich  z całego serca laureatom  te­
gorocznych nag ród

Depesza E nvera H o d ży  
do M arsza łka  R okossow skiego

Do M in is tra  O brony Narodowej 
M arszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego

— W a r s z a w a
Serdecznie dz ięku ję  Wam za pozdrow ienia z okazji 9 rocznicy 

u tw orzen ia  A lb ań sk ie j A rm ii Ludow ej A rm ie  ludowe obu na-, 
szych k ra jów , ukochane przez naród po lski i a lbański, zrodzone 
i związane bra te rstw em  w  ogniu w o jny  przeciwko faszyzmowi, 
dz ięk i ogrom nej, decydującej pomocy A rm ii Radzieckie j — A rm ii 
w yzw o lic ie lk i, k tó ra  w  legendarnych bitw ach rozgrom iła faszy­
stow skie hordy H itle ra , sto ją  dziś czu jn ie  na straży historycznych 
zw ycięstw  naszych narodów przed wszelkim  zagrożeniem ze 
strony im peria listów '. Nasze arm ie ludowe, k ie ru ją c  się wspa­
n ia łym  przyk ładem  A rm ii Radzieckiej i nauką najw iększego 
Wodza naszych czasów J Stalina, krzepną z każdym  dn iem  
i sta ją  się n iezw yk le  doniosłym  czynn ik iem  zachowania nieza­
w isłości naszych k ra jó w  i pokoju na całym  świecie. Naród a l­
bański i  jego bohaterska arm ia mają w b ra tn im  narodzie p o l­
sk im  i  w  boha te rsk ie j A rm ii Polsk ie j silnego i w iernego p rzy ja ­
ciela, cenią one wysoko ię  wieczną przyjaźń naszych narodów — 
w ie rnych  członków niezwyciężonego obozu pokoju, kierowanego 
przez Zw iązek Radziecki i naszego genialnego nauczyciela — 
W ie lk iego Stalina.

Przewodniczący Rady M in is tró w  
i M in is te r Obrony Narodowej 

A lb ań sk ie j R epub lik i Ludow ej 
Generał A rm ii ENVER HODZA

O dznaczenie m in is tra  K uzn ieeow a 
O rderem  Lenina

(f) M O SKW A (PAP). — P re­
zyd ium  Rady N ajwyższej ZSRR 
odznaczyło Orderem  Lenina m i­
n is tra  m a ryn a rk i wojenne j 
ZSRR, w iceadm ira ła  M iko ła ja

Kuznieeowa za zasługi wobec 
państwa i m a ryn a rk i wojennej 
ZSRR, w zw iązku z 50-Ieciem 
urodzin.

Sportowcy ZSRR zdobyli dotychczas 
na Olimpiadzie 511 medali

H E L S IN K I. Po pierwszych 
czterech dniach X V  Igrzysk 
O lim p ijsk ich  (20, 21, 22 i 23 bm.) 
w  p u nk tac ji ogólnej prowadzi 
Zw iązek Radziecki — 261 pkt.

Trzeci występ  
Lralskiego Zespołu 

Pieśni i Tańca
(f) 24 bm. odbył się w  W ar- j 

szawie na kortach  CW KS trze­
ci występ U ra lskiego Zespołu j 
P ieśni i  Tańca.

K ilkanaśc ie  tysięcy m ieszkań- ! 
ców sto licy serdecznie o k lask i- j 
wało każdy punk t program u, j 
N a jba rdz ie j podobały się pu- j 
bliczności polska piosenka lu do - | 
wa, oraz efektowne tańce u ra l-  i 
sk ie  w w ykonan iu  zespołu ta ­
necznego.

Na zakończenie występu pu­
bliczność zgotowała artystom  
serdeczna owację. I

' przed USA 163 pkt. i Wę­
gram i — 47 pkt.

ZSRR zdobył dotychczas 99 
m edali o lim p ijsk ich  (29 zło­
tych, 26 srebrnych, 4 brązowe). 
USA — 39 m edali (22 złote, 8 
srebrnych. 9 brązowych). Węgry 
— 18 m edali (2 złote. 9 srebr­
nych. 7 brązowych).

D Z I Ś  U \  l  M E K Z F:
S T A N IS Ł A W  L IN D B E R G , w i­

ceprezes C e n tra ln e g o  U rzędu  
S k u p u  i K o n t r a k ta c ji :  Dosta­
w y  zboża — w a żn ym  e le m e n ­
tem  s p ó jn i m ied zy  m ias tem  
i w sią .

Z Y G M U N T  G O L A N S K I: M n ie j 
b iu ro k ra c ji ,  a w ię c e j z d ro w e ­
go rozsądku .

J. R .: B y  p ija c y  z n ik n ę li z na ­
szych  u lic .

H E N R Y K  D A N K O W IC Z : D y ­
re k to r  J u lia n a  A r i .

Z . K W IE C IŃ S K A : „S z k ic e  z 
b o jó w “ . (Na p ó łce  z ks ią ż ­
ka m i).

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: „W a ­
c h la rz “  (T e a tr) .
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Ustawa
o demokratyzacji 

organów państwowych 
^ R D

(a) B E H L IN  (PAP). D n ia  23 
bm. odbyło się w  B e rlin ie  nad­
zwyczajne posiedzenie Izby L u ­
dowej NRD. Izba Ludow a rozpa­
trz y ła  p ro je k t „us taw y o da l­
szej dem okra tyzacji ' s tru k ­
tu ry  i  p racy organów państwo­
w ych  w  p row inc jach  N R D “ .

P rem ier G ro tew ohl w  obszer­
nym  przem ów ien iu zanalizował 
p ro je k t nowej, ustawy. P rzew i­
du je  ona podział N iem ieckie j 
R e p u b lik i Dem okratycznej na 
obwody (Bezirke). k tó re  z ko le i 
dzielą się na okręgi (Kreise). 
N ow y podział ad m in is tra cy jn y  
ma odpowiadać nowem u roz­
w o jo w i gospodarczemu R epub li­
k i  oraz zapewnić konkre tną  i 
skuteczną pracę terenow ych o r­
ganów władzy.

D eputowani Izby Ludow ej 
jednom yśln ie  p rz y ję li „ustaw ę 
o dalszej dem okra tyzacji s tru k ­
tury i  p racy organów państwo­
w ych w  prow inc jach  NR D“ .

W kilku zdanach
K O N F E R E N C J A  S Y G N A T A R IU S Z Y  

P L A N U  S C H U M A N A
P A R Y 2 . — W  śro dę  rozpoczę ła  się 

na  Q u a i d 'O rs a y  w  P a ry ż u  k o n ­
fe re n c ja  m in is t ró w  s p ra w  z a g ra n i­
c zn ych  6 p a ń s tw  — s y g n a ta r iu s z y  
p la n u  S chum ana , t j .  F ra n c ji ,  W łoch . 
N ie m ie c  z a c h o d n ic h . B e lg i i.  H o la n ­
d ii  i  L u k s e m b u rg a . N a  k o n fe re n c ji  
o m a w ia n e  będą s p ra w y  zw iązane  
z p o w o ła n ie m  n acz e ln y c h  w ła d z  
p la n u  S ch u m a n a  o ra z  try b u n a łu . 
M a  b y ć  d o k o n a n y  ró w n ie ż  w y b ó r  
s ie d z ib y  w ła d z  „z je d n o c z e n ia  s ta li 
i w ę g la “ .

R Z Ą D  P IN A Y ‘ A
Z N O S I E M B A R G O  N A  D O S T A W Y  

B R O N I D L A  H IS Z P A N II
P A R Y 2 . — K o n ty n e n ta ln e  w y ­

d a n ie  „ D a i ly  M a il “  d onos i, iż  rząd 
fra n c u s k i z n ió s ł e m b a rg o  na d osta ­
w y  s p rz ę tu  w o js k o w e g o  d la  H iszp a ­
n i i  f ra n k is to w s k ie j.

W A L K A  N A R O D U  T U N IS U  T R W A
P A R Y Ż . — „ H u m a n ité “  poda ­

je . że w  n o c y  z 21 na 22 lip c a  pa­
t r io c i  T u n is u  w y s a d z ili w  p o w ie trz e  
to r  k o le jo w y  na  l in i i  S fa x  — Ga- 
bes. F ra n c u s k i t r y b u n a ł w o js k o w y  
w  T u n is ie  ska za ł dalszą  g ru p ę  p a ­
t r io tó w  tu n is k ic h . o s k a rż o n y c h  o 
„n ie le g a ln e  p os ia d an ie  b ro n i“ .

S T R A J K I W  C H IL E
N O W Y  JO R K . — J a k  donoszą 

w C h ile  ro zpo czą ł s ię  s t r a jk  p ow ­
szechny  ro b o tn ik ó w  i  u rz ę d n ik ó w  
sa m o rzą d o w ych , d om a g a ją c y c h  się 
po lepszen ia  w a ru n k ó w  p ra c y .

S T R A J K  R O B O T N IK Ö W  
P R Z E M Y S Ł U  C U K R O W N IC Z E G O  

W  IN D O N E Z J I
M O S K W A . — A g e n c ja  T A S S  do­

n os i z D ż a k a r ty :  Z w . zaw . ro b o tn i­
k ó w  p rz e m y s łu  c u k ro w n ic z e g o  In ­
d o n e z ji o g ło s ił d w u d n io w y  s tra jk  
w e  w s z y s tk ic h  p rz e d s ię b io rs tw a c h  
te j  g a łę z i p rz e m y s łu  na  w y s p ie  J a ­
w a. D o  s t r a jk u  p rz y s tą p iło  o ko ło  
30 ty s ię c y  osób. S t r a jk u ją c y  d om a ­
g a ją  s ię  p o p ra w y  w a ru n k ó w  b y tu . 
R Z Ą D  F R A N C U S K I O B A W IA  S IĘ  

K A M P A N II  W  O B R O N IE  
H E N IU  M A R T IN A

P A R Y Ż . — „C e  S o ir “  d on o s i, że 
m a tk a  p rz e b y w a ją c e g o  w  w ię z ie n iu  
H e n r i M a r t in a  o trz y m a ła  l is t  pod­
p is a n y  p rzez  sze fa  k a n c e la r ii  p re z y ­
d e n ta  R e p u b lik i.  L is t  s tw ie rd z a , że 
H e n r i M a r t in  może. b y ć  w y p u s z c z o ­
n y  n a  w o ln o ść  pod  je d n y m  ty lk o  
w a ru n k ie m : je ś l i  p. M a r t in  p rz y c z y ­
n i  się do  za p rze s tan ia  o g ó ln o n a ro ­
d o w e j k a m p a n ii na rzecz u w o ln ie ­
n ia  je j  syna.

. S T R A J K I C H Ł O P S K IE  
W E W Ł O S Z E C H

R Z Y M . T y s ią c e  c h ło p ó w  i d z ie r ­
ż a w c ó w  z p r o w in c j i  f lo re n c k ie j 
p rz e p ro w a d z iło  w  c z w a rte k  24-go- 
d z in n y  s t r a jk  d la  p o p a rc ia  sw ego 
żą da n ia  re w iz j i  u m ó w  d z ie rż a w n y c h . 
S t r a jk  o b ją ł ró w n ie ż  p ro w in c je  
A re zzo , S iena i T e rn i,  g dz ie  c h ło p i 
m a n ife s to w a li p rz e c iw k o  z a ka zo w i 
w ła d z  w y w ie s z a n ia  podczas z b io ró w  
i m łó c k i s z ta n d a ró w  p o k o jo w y c h .

Uchwały K on fe renc ji SED—now ym  potężnym 
bodźcem w walce przeciw  wojennem u 

„u k ła d o w i ogólnem u“
R ezolucja  K om un is tyczne j P a rtii N iem iec

(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi 
agencja A D N  z Duesseldorfu, 
Zarząd G łów ny K om u n is ty ­
cznej P a r t ii N iem iec (KPD) 
om ów ił na nadzw yczajnym  
posiedzeniu uchw a ły  I I  K o n ­
fe ren c ji N iem ieckie j S oc ja li­
stycznej P a rt ii Jedności oraz 
ich znaczenie dla w a lk i w 
Niemczech zachodnich o u trz y ­
m anie poko ju  i przyw rócen ie je ­
dności dem okratycznych i m i­
łu jących  pokój , N iem iec, ja k  
rów nież dla budow y socjalizm u 
w  N iem ieckie j Republice De­
m okra tycznej. Na posiedzeniu 
obecnych by ło  w ie lu  gości re ­
prezentu jących k ra jow e, okręgo­
we i  fabryczne organizacje p a r­
t i i  kom unistycznej. Po re fe ra ­
cie przewodniczącego p a r ti i 
M axa Reimanna i w ycze rpu ją ­
cej dyskus ji uchwalono rezo lu­
cję, k tó ra  stw ierdza m. in .:

I I  K on fe renc ja  N iem ieck ie j 
Socja listycznej P a rt ii Jedności 
ma ogromne, historyczne zna­
czenie dla n iem ieck ie j k la sy  ro ­
botn icze j i  d la  wszystkich pa ­
tr io tó w  niem ieckich w  ich w a l­
ce o pokój i  jedność, o n iezaw i­
słość i  wolność naszej ojczyzny. 
Rząd Adenauera w  Bonn oraz 
m onopoliści i  ju n k rz y  n iem iec­
cy, podp isu jąc „u k ła d  ogólny“ , 
zd radz ili in te resy narodowe 
N iem ców i dow ied li, że n ie  chcą 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego, 
że n ie  chcą pokojowego z jed­

noczenia N iem iec. K ie row n icze 
s iły  bu rżuaz ji w  Niemczech 
zachodnich depcą tym  sa­
m ym  na jżyw otn ie jsze prawa 
narodu niem ieckiego i w  so­
juszu z im p e ria lis ta m i ame­
ryka ń sk im i gotowe są w trą ­
cić N iem cy w  otch łań no­
w ej w o jny. D latego też g łów ­
nym  zadaniem jest zjednocze­
nie wszystkich s ił pa trio tycz­
nych w  celu obalenia rządu 
Adenauera, u ra tow an ia  narodu 
niem ieckiego oraz wywalczenia 
tra k ta tu  pokojowego i  jedności 
N iem iec na dem okratycznych 
zasadach. T y lk o  w  ten sposób 
można zagwarantować naszemu 
narodow i jego jedność narodo­
wą, dem okrację i  niepodległość

Uchwała I I  K o n fe ren c ji SED 
o rozpoczęciu budow y so c ja li­
zmu w  NRD w yw o łu je  wśród 
rob o tn ików  Niem iec zachodnich 
ogrom ny entuzjazm. Jest to h i­
storyczna uchwała, umacniająca 
rów nież w Niemczech zachod­
nich pozycje k lasy  robotniczej 
jako  k ie row n icze j s iły  w  w y ­
zwoleńczej walce naszego na ro ­
du, w  walce przeciw ko im p e ria ­
lis tom  obcym i  rodzim ym .

U chw a ły  I I  K o n fe re n c ji SED 
— stw ierdza dale j rezo lucja Za­
rządu G łównego K P D  — będą 
potężnym  bodźcem do w ykucia  
jedności działania k lasy robo t­
niczej w  Niemczech zachodnich, 
do wspólnej w a lk i w szystkich 
rob o tn ików  — kom unistów , so­

cja ldem okratów, k a to lik ó w  i  
bezparty jnych  — przeciw ko m i-  
lita rys tycznem u „u k ła d o w i o- 
gó lnem u“ , p rzec iw ko  zniesieniu 
p ra w  dem okra tycznych i  społe­
cznych, przeciw ko ustanow ieniu 
d y k ta tu ry  w o jskow ej. Obecnie 
chodzi o to, aby przede wszyst­
k im  w  toku ob iektyw ne j, lecz 
zasadniczej dyskus ji w y jaśn ić  
członkom  i funkcjonariuszom  
p a r ti i socja ldem okratycznej obie 
drog i: drogę N iem iec zachod­
nich, k tó ra  p row adzi do zagła­
dy i drogę N iem ieck ie j Repu­
b lik i D em okratycznej, k tó ra  
prowadzi do ro z k w itu  i  dobro­
by tu  mas ludow ych. M usim y 
wykazać, że p ra w ico w i p rzy ­
wódcy SPD i  DG B dzia ła ją  
w brew  interesom  n iem ieckie j 
k lasy robotniczej, że przeszli o- 
n i do obozu s ił im p e ria lis tycz ­
nych. M usim y wykazać, że 
ty lk o  wspólna w a lka  rob o tn i­
ków , oparta o współpracę ze 
w szystk im i in n ym i s iłam i pa­
tr io tycznym i, może z pomocą 
na jrozm aitszych a k c ji pozapar­
lam en ta rnych — s tra jkó w , w ie ­
ców i  dem onstrac ji —  prze­
szkodzić ra ty fik o w a n iu  i  w p ro ­
wadzeniu w  życie m ilita ry s ty -  
cznego „u k ła d u  ogólnego“ , może 
doprowadzić do obalenia rządu 
Adenauera.

W  zakończeniu rezo luc ja  w y ­
suwa przed kom un is tam i ko n ­
k re tne  zadania w  narodow ej 
w a lce wyzw oleńczej oraz w ska­

zu je  na konieczność zapoznania 
w szystk ich  członków  p a rtii,  
wszystk ich lu d z i p racy z uchw a­
łam i I I  K o n fe re n c ji SED.

*
(f) B E R L IN  (PAP). Ludność 

pracująca całych N iem iec w ita  
uchwałę I I  K on fe re n c ji N iem iec­
k ie j Socja listycznej P a r t ii Jed­
ności w  spraw ie budow y pod­
staw  socjalizm u w  NRD.

Z w szystk ich  części N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
nadchodzą liczne doniesienia o 
tym , że ludność pracująca go­
rąco pow ita ła  uchw a ły K on fe ­
re n c ji i  pode jm uje  zobowiązania 
p rodu kcy jne  dla  przed te rm ino­
wego w yko na n ia  p lanów  gospo­
darczych. W spółzawodnictwo 
pracy rozszerza się we wszyst­
k ich  gałęziach gospodarki na ro ­
dowej NRD.

U chw a ły  I I  K o n fe re n c ji SED 
znalazły rów nież żyw y oddźw ięk 
w  Niemczech zachodnich. Jak 
donosi agencja AD N , m ieszka­
niec Ham burga, członek p a r ti i 
socja ldem okratyczne j O tto  P ra li 
ośw iadczył, że „u c h w a ły  I I  K o n ­
fe re n c ji SED są tym , o czym  od 
dawna m arzy ła  n iem iecka k la ­
sa robotnicza. U chw a ły  te  są 
bodźcem w  naszej walce o je d ­
ność dz ia łan ia  k lasy  robotn icze j. 
S tan iem y wszyscy w  obronie
w ie lk iego dzieła rozpoczętego
przez naszych towarzyszy 
w  N R D “ .

U roczyste  obch o d y  Ś w ię ta  O d ro d ze n ia  P o lsk i za g ra n ica
(f) M O S K W A  (PAP). Przebieg 

św ięta 22 L ipca w  U k ra iń s k ie j 
Socjalistycznej Republice Ra­
dzieckie j m ia ł uroczysty i pod­
n iosły charakter. W  konsulacie 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j w  K ijo w ie  odbyło się przy­
jęcie, w  k tó rym  w z ię li udzia ł: 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy M in is tró w  i m in is te r spraw 
zagranicznych B aranow ski; za­
stępca przewodniczącego p re zy ­
dium  Rady Najwyższej USRR. 
bohaterski dowódca oddzia łów  
partyzanckich podczas osta tn ie j 
w o jny , K ow pak; sekretarz P re ­
zydium  Rady Najwyższej USRR 
N iżn ik , m in is trow ie  ośw iaty i 
k inem a togra fii, w iceprzew odni­
czący A kadem ii Nauk S aw in  i 
przedstaw icie le św iata po litycz­
nego, ku ltu ra lnego  A a rtystycz­
nego K ijow a ,

Czechosłowacja

(a) P R A G A  (PAP). Z okazji 
Św ięta Odrodzenia P o lsk i od­
by ła  się w  Pradze z in ic ja ty w y  
K C  Czechosłowackiego F rontu 
Narodowego uroczysta akade­
m ia z udzia łem  członków  rządu 
z w iceprem ierem  F ierlingerem  
na czele, p rzedstaw ic ie li Z gro ­
madzenia Narodowego i wszyst­
k ich  s tronn ic tw  politycznych, 
przedstaw ic ie li a rm ii, urzędów 
cen tra lnych i  o rgan izacji Fron-

tu  Narodowego, p rzedstaw ic ie li 
korpusu i dyplom atycznego 
państw  zaprzyjaźnionych z am ­
basadorem ZSRR Bogomołowem 
na czele oraz przedstaw ic ie li 
ludności pracującej .Pragi.

A lban ia
(a) T IR A N A  (PAP). W T ira n ie  

odbyła się uroczysta akadem ia z 
okaz ji polskiego św ięta naro­
dowego. Na akadem ii obecni 
b y li przewodniczący P rezy­
d ium  Zgrom adzenia Ludowego 
A lbańsk ie j R epub lik i Ludow ej 
d r O. N ishani, członkow ie B iu ­
ra Politycznego KC  A lbańsk ie j 
P a rtii Pracy, członkow ie rządu, 
członkow ie korpusu dyp lom a­
tycznego, przedstaw icie le orga­
n izac ji społecznych i p rzodow ni­
cy pracy.

V ie tn a m
( (f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
V ie tnam ska Agencja In fo rm a ­
cyjna, na łamach vietnam skiego 
dziennika „Narodowe W yzwole­
nie“  ukazał się a rtyku ł, poświę­
cony V I I I  Rocznicy W yzwolenia 
Polski przez A rm ię  Radziecką.

A r ty k u ł om awia o lbrzym ie  
sukcesy osiągnięte przez PZPR 
i podkreśla doniosłość uchwalo­
nej K on s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej.

A ng lia
(a) LO N D Y N  (PAP). Am basador 

RP w  Londynie Jerzy M icha-

tow ski w yda ł przyjęcie, w  k tó ­
rym  w z ię li udzia ł członkow ie 
korpusu dyplomatycznego, przed­
staw icie le b ry ty jsk ich  kó ł o f i­
c ja lnych, członkowie parlam en­
tu, działacze po lityczn i, społecz­
n i i zw iązkow i, a także przed­
staw icie le życia ku ltu ra lnego, 
sztuki i prasy. P rzyjęcie zgro­
madziło około 800 osób.

B elgia
(a) B R U K S E LA  (PAP). Poseł RP 

w  B rukse li A. K ra je w s k i w yda l 
przyjęcie, w k tó rym  wzię ło  u- 
dzia! ponad 300 osobistości bel­
gijskiego życia politycznego, go­
spodarczego i  ku ltu ra lneg o  oraz 

-liczni dyp lom aci akredytow an i 
w  sto licy B e lg ii. Na p rzy ję ­
ciu obecni b y li m. in .: p re­
zes senatu Struye, przew odni­
czący p a rtii libe ra lne j Motz, 
szef sztabu generalnego gen. 
Baele, w iceprzewodnicząca bel­
g ijskiego zw iązku obrońców po­
ko ju  deputowana Blume, wyso­
cy urzędnicy dw oru kró lew skie 
go i m in is ters tw a spraw zagra­
nicznych.

F in lan d ia
(a) H E L S IN K I (PAP). 22 bm. 

charge d 'a ffa ires  P o lsk i w F in ­
la n d ii K raw czyńsk i w yda ł p rzy­
jęcie, na k tó ry m  obecni by li 
m in is te r spraw  zagranicznych 
F in la n d ii T uom io ja  i in n i człon­
kow ie  rządu, przewodniczący 
pa rlam entu  fińsk iego Fager-

ho lm , naczelny dowódca a rm ii 
Eińskiej gen. S ihvo, członkow ie 
korpusu dyplom atycznego ak re ­
dytow an i w  Helsinkach, człon­
kow ie  M iędzynarodowego K o ­
m ite tu  O lim p ijsk ieg o  z prze­
wodniczącym  K om ite tu  E rd- 
stroemem na czele oraz delega­
cja po lsk ie j ek ipy  o lim p ijs k ie j.

T u rc ja

(f) A N K A R A  (PAP). Am basa­
dor RP w  A nkarze Janusz Zam - 
brow icz w yd a ł dn ia 22 lipca 
przyjęcie w  salonach ambasa­
dy. Na przy jęc iu  obecni b y li 
przedstaw icie le rządu tu reck ie ­
go, generalic ja, przedstaw icie le 
korpusu dyplomatycznego oraz 
przedstaw icie le społeczeństwa 
tureckiego.

M eksyk

(f) NOW Y JO RK (PAP). Z o- 
kazji Św ięta Odrodzenia Polski, 
poseł RP w  M eksyku Bolesław 
Jeleń wyda) przyjęcie, na k tó ­
rym  rząd m eksykański reprezen­
tow any by l przez m in is tra  spraw 
zagranicznych M anuela T e llo  i 
k ilk u  wyższych urzędników  
MSZ. Obecny b y ł m. in. laureat 
S ta lino w sk ie j Nagrody „Za u- 
trw a la n ie  pokoju m iędzy naro­
d a m i“ , gen, H eribe rto  Jara, se­
k re ta rz  Kom unistycznej P a rtii 
M eksyku, Encina, w ie lk i m alarz 
Diego Rivera.

Depesze z okazji 
lw ię ta  Odrodzenia Polski

Do Towarzysza Józefa Cyrankiewicza
Prezesa Rady M in is tró w  Rzeczypospolitej P o lsk ie j

W a r s z a w a
Z okazji Święta Narodowego ósmej rocznicy w yzw olen ia  Polski 

przez waleczną A rm ię  Radziecką, proszę Was o p rzy jęc ie  gorących 
pozdrow ień dla narodu polskiego, Rządu Rzeczypospolitej Polskie j 
i dla Was, osobiście. Naród rum uńsk i życzy bra tn iem u narodow i 
po lskiem u nowych osiągnięć w  budow ie socja lizm u w  ludow o- 
dem okra tycznej Polsce, celem rreustannego um acnian ia s ił i  roz­
k w itu  swej O jczyzny oraz we wspólne j walce w ie lk iego  fron tu  
pokoju, na czele którego stoi Zw iązek Radziecki pod przewodem 
w ie lk iego nauczyciela mas pracujących całego św iata, J. W. S talina

G HEO RG HE G H E O R G H IU  DEJ
1 Prezes Rady M in is tró w
R um uńskie j R e pu b lik i Ludow ej

Do Prezesa Rady M in is tró w  Rzeczypospolitej Polskie j 
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza

W a r s z a w a
W im ien iu  narodu bułgarskiego, jego Rządu i m oim  własnym , 

proszę przyjąć, towarzyszu Premierze, z okazji Św ięta Narodo­
wego Rzeczypospolitej Polskie j najserdeczniejsze g ra tu lac je  i ży­
czenia dalszego, coraz większego pogłębienia i rozszerzenia p rzy ­
jaźn i m iędzy naszymi dwoma b ra tn im i k ra jam i, złączonym i nie­
rozerwalną przy jaźn ią z w ie lk im  Zw iązkiem  Radzieckim , dla do­
bra pokoju, dem okracji i socjalizm u.

V. CZERW ENKO W
Prezes Rady M in is tró w  

B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej

Do Prezydenta Rzeczypospolitej P o lsk ie j ,
Towarzysza Bolesława Bieruta

W a r s z a w a

Z okazji Św ięta Narodowego zaprzyjaźnionego narodu po lsk ie ­
go — Dnia Odrodzenia Rzeczypospolitej P o lsk ie j — pozwólcie m i. 
towarzyszu Prezydencie, przesłać W am  i  w  Waszej osobie b ra t­
n iem u na rodow i po lskiem u, najgorętsze g ra tu la c je  i  najlepsze 
życzenia w  im ien iu  narodu m ongolskiego, P rezyd ium  W ielk iego 
H u ra łu  Ludowego M ongo lsk ie j R e pu b lik i Ludow e j i  sw o im  w ła ­
snym.

Naród m ongolski z g łębokim  zadowoleniem  i  uczuciem b ra te r­
sk ie j p rzy jaźn i i  sym pa tii śledzi duże osiągnięcia zaprzy jaźn io­
nego narodu polskiego w  rozw o ju  ekonom ik i i  k u ltu ry  swego 
k ra ju , zdobyte przy  wszechstronnej i  bezinteresownej pomocy 
w ie lk iego Zw iązku Radzieckiego.

W yrażając szczere uczucia p rzy jaźn i narodu m ongolskiego, ży­
czę całemu narodow i po lskiem u dalszych now ych osiągnięć w  bu ­
dow n ic tw ie  socja listycznym  i  w  walce o zachowanie i  u trw a ­
lenie pokoju, k tó re j przewodzi ostoja poko ju  — W ie lk i Zw iązek
Radziecki.

G. B U M A -C E N D E
Przewodniczący Prezyd ium  

W Ułan Batorze W ie lk iego H u ra łu  Ludowego
21 lipca 1952 roku  M ongo lsk ie j R e pu b lik i Ludow ej

Prezydent RP Bolesław  B ie ru t o trzym a ł depesze od Prezydenta 
R e pu b lik i F rancuskie j V incen ta  A u rio la , Generalnego G uberna­
tora Pakistanu G hulam  Mahameda, K ró la  D a n ii F rede rika , K ró la  
B ^ g i i  Baudouina, Prezydenta K on fede rac ji Szw a jcarsk ie j K a rla  
Kobelfa . Prezydenta Stanów Z jednoczonych M eksyku M iguela 
A lem ana, Prezydenta R epub lik i A rge n tyńsk ie j Juana Perona, 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych B ra z y lii G e tu lio  Dornelles 
y .  -gasa, Szachinszacha Ira n u  Mohammeda Reza P ah lav i, K ró la  
E giptu Faruka, Prezydenta R e pu b lik i T u reck ie j Celala Bayara, 
prezydenta pa r in te r im  Izrae la  Josepha Sprinzaka.

Amerykanie usiłują zmusić jeńców ludowych
do szpiegostwa

(f) P E K IN  (PAP). — Jak do­
nosi agencja Nowych Chin z 
Kaesongu, szpieg am erykański 
C.zan W en-żun, k tó ry  zrzucony 
został na spadochronie w  K o­
re i północnej, a następnie pod­
da ł się do n iew o li, zdemasko­
w a ł oszczerstwo o tzw. „dob ro ­
w o lne j re p a tr ia c ji“  jeńców  w o­
jennych. P rzytoczy ł on fa k ty  
świadczące o poważnym  po­
gwałceniu przez A m erykanów  
praw a m iędzynarodowego. Am e­
rykan ie  bow iem  zmuszają je ń ­
ców w o jennych do up raw ian ia  
szpiegostwa.

Czan W en-żun b y ł ch ińsk im  
ochotn ik iem  ludow ym , k tó ry  
dostał się do n iew o li am ery­
kańskie j. W  zw iązku z rokow a­
n iam i o roze.jm A m erykan ie  o- 
g łos ili. że Czan W en-żun rze­
kom o w  dn iu  23 m arca „u c ie k ł“ 
z n iew o li. W  rzeczyw istości już
19 lu tego  Czan W en-żun i  5 in ­
nych jeńców  w o jennych zosta-

ło zrzuconych na spadochro­
nach w  K ore i północnej w re­
jonie Koksanu. Zanim  Czan 
W en-żun w yskoczył z samolotu 
am erykańskiego w rzu c ił on do 
kab iny  grana t ręczny. Samolot 
zapa lił się i  spadł na ziemię 
L o tn ik  am erykański D avid T ay ­
lo r  H a rrison  w yskoczył z sa­
m olotu na spadochronie i  zo­
stał w z ię ty  do n ie w o li przez 
w o iska ludowe. P ilo t am erykań -

W a lk i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej w kom unikacie  ogłoszo­
nym 24 lipca w  Phenjanie do­
nos!. że form acje a rm ii ludowej 
wspóln ie z ochotn ikam i ch iń­
sk im i odp iera ły  a tak i in te rw en­
tów am erykańsko - angielskich 
i w o jsk lisynm anow skich, zada­
jąc im  s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

Na froncie  zachodnim  w  re jo ­
nie Hakrenu batalion n ieprzy ja-

sk i po tw ie rdz ił, że dowództwo 
am erykańskie zmusza jeńców 
wojennych do szpiegostwa.

(f) SO FIA  (PAP). — Jak do­
nosi Bułgarska Agencja Tele­
graficzna, rząd tu re c k i w  da l­
szym ciągu w ysyła  do K ore i 
kon tyngenty  na jem n ików  dla 
in te rw en tów  am erykańskich. 
Racjio ankarskie podaje, że 29 
lipca  uda sie do K o re i nowy 
oddzia ł żołn ie rzy tureckich.

v K o re i
cie lsk i próbował atakować po­
zycje w o jsk ludowych. A tak i 
zosta ły odparte. N iep rzy jac ie l 
poniósł straty.

A rty le r ia  przeciw lotnicza 
w o jsk  ludowych i specjalne od­
dzia ły strzelców przec iw lo tn i­
czych zestrzeliły trzy  i uszkodzi­
ły  cztery samoloty n iep rzy ja ­
cie lskie, k tóre bra ły  udzia ł w 
bom bardowaniu ludności cy­
w iln e j K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo - Dem okratycznej.

Zjazd partii Trumana wypowiada się 
za kontynuowaniem polityki agresji

(f) NO W Y JO R K (PAP). Jak 
ju ż  donosiliśm y, w  Chicago to­
czą się obrady zjazdu p a rtii de­
m okra tycznej, na k tó rym  m ają 
być w yb ran i kandydaci na pre­
zydenta i w iceprezydenta Sta­
nów Zjednoczonych.

Dotychczasowy przebieg zjaz­
du p a rtii dem okratycznej u jh w - 
n ił w  całej pe łn i zdradzieckie 
oblicze praw icow ych przyw ód­
ców am erykańskich zw iązków  
zawodowych — C IO  i A F L, 
k tó rzy  poparli reakcyjną wo­
jenną po litykę  rządu Trum ana.

Jakko lw iek  zjazd trw a  już 
trzy  dn i, trudno  jeszcze z całą 
pewnością stw ierdz ić , k tó ry  z

kandydatów  ma najw iększe 
szanse w yboru. Na ogół prasa 
am erykańska uważa, że ostatn io 
na jbardzie j wzrosły szanse gu­
bernatora Stanu Illin o is , A d la i 
Stevensona, k tó ry  ma się cie­
szyć poparciem Trurhana i b y ł­
by do s traw ien ia  dla d ix ik ra - 
tów.

K om isja  redakcyjna przed­
staw iła  zjazdowi do rozpatrze­
nia dopiero p ro je k t program u 
wyborczego, dotyczący p o lity k 1 
zagranicznej. P ro jek t program u 
aprobuje w  całej pełni i zapo­
wiada kon tynuow anie  dotych­
czasowej agresywnej p o lityk i 
rządu T rum ana, osłan ia jąc to

oczywiście frazesami o dążeniu 
USA do „honorowego poko ju" 
Program  solidaryzuje się całko­
w ic ie  z in te rw enc ją  am erykań­
ską w  Kore i, cynicznie określa­
jąc ją  jako w ys iłek , zm ierza ją­
cy do umocnienia ONZ.

Jako jeden z celów program  
p a rtii dem okratycznej w ym ie­
nia dyw ersy jną działalność 
przeciwko ZSRR i k ra jom  de­
m okrac ji ludowej.

Program  p a rtii dem okratycz­
nej nie odbiega w iele od progra­
mu p a rtii repub likańsk ie j, opra­
cowanego przez John Foster 
Dullesa.

P ro d u k c ja  p rze m ys łu  CSR w zro s ła  
o 18 proc. w  p o ró w n a n iu  z ł  pó łroczem  1951 r.

(f) P R A G A  (PAP). —  Pań­
s tw ow y U rząd S tatystyczny 
Czechosłowacji op ub likow a ł ko ­
m u n ika t o w ykonan iu  p lanu 
rozw oju gospodarki narodowej 
w  I  półroczu 1952 r.

P lan p ro du kc ji przem ysłow ej 
w  I  półroczu br. w ykonany zo­
stał g lobaln ie  w  98,5 proc. W 
porów naniu z odpow iedn im  o- 
kresem r. ub. p rodukc ja  prze­
m ys łu  czechosłowackiego wzro­

sła o 18 proc., w  ty m  w  prze­
m yśle ciężkim  o 26,6 proc., w  
przem yśle le k k im  o 11 proc. i 
w  przem yśle spożywczym o 7,6 
procent.

W  I  półroczu br. — stw ierdza 
kom un ika t, odbyw ał się dalszy 
rozw ój socjalistycznego sektora 
v ' ro ln ic tw ie . Państwowe go­
spodarstwa ro lne oraz spółdziel­
n ie  p rodukcy jne  i  inne gospo­
darstw a sektora socjalistycznego

u p raw ia ją  około 32 proc. całej 
zagospodarowanej pow ierzchni.

W  ciągu I  półrocza ukończo­
no budowę 3.517 ob iektów , w  
te j liczb ie  538 w  przemyśle i 
transporcie  oraz ,362 w  ro ln ic ­
tw ie  itd.- Zbudowano 9.690 m ie­
szkań i  rozpoczęto budowę 
30.500 mieszkań. •

Półroczny p lan w  hand lu  de­
ta licznym  w ykonany został w  
102,6 proc.

Zwycięski meldunek
Z fro n tu  twórczego, pokojowego budow nictw a 

narodu radzieckiego nadszedł now y, ważny m el­
dunek: p lan  gospodarczy na I I  k w a rta ł br. w y ­
konany został z nadwyżką.

L iczby, opub likow ane przez C en tra lny  Urząd 
S tatystyczny ZSRR m ów ią o w ie lk ic h  sukcesach 
budowniczych kom unizm u we w szystkich dzie­
dzinach gospodarki narodow ej. P lan p ro d u kc ji 
przem ysłow ej w ykonany został w  102 procentach 
a p rodukc ja  ta w  po rów nan iu  z odpow iedn im  
kw a rta łe m  ubiegłego roku  wzrosła o 11 procent. 
Zw ycięsk ie  m e ldu nk i nadsyła rów nież ro ln ic tw o  
radzieckie; wiosenne prace polne w ykonane zo­
sta ły  w  k ró tk im  te rm in ie  a p ian zasiewów k u l­
tu r  ja rych  w  kołchozach i sowchozach został 
przekroczony.

Poważne sukcesy osiągnęli robo tn icy  radzieccy 
w  k luczow ym  dla rozw o ju  gospodarki przemyśle 
ciężkim . Czarna i ko lorow a m eta lu rg ia , prze­
m ysł Węglowy, na ftow y, chem iczny i  inne — 
w yko na ły  p lan z nadwyżką. Sukcesy te s ta ły  się 
m ożliw e dz ięk i w zrostow i w ydajności pracy — 
o 6 procent w  porów nan iu  z d ru g im  kw a rta łe m  
ubiegłego roku  — i  s ta łe j obniżce kosztów w łas­
nych.

Z  n iem niejszą dum ą patrzą na p lony swej p ra ­
cy ko łchoźnicy radzieccy oraz p racow nicy sow- 
chozów i  ośrodków m aszynowych. W  porów na­
n iu  z rok iem  ub ieg łym  wzrósł znacznie obszar 
zasiewów najcennie jszej i na jw ażnie jsze j k u ltu ­
ry  ro lne j, pszenicy, podstawy w yżyw ien ia  lu d ­
ności. W  parze z tym  szedł rozw ój up raw y roś­
lin  technicznych, tak  potrzebnych rozbudow u ją ­
cemu się w  coraz bardzie j b u rz liw y m  tempie 
przem ysłow i radzieckiem u.

K o m u n ik a t Centralnego Urzędu S tatystyczne­
go ZSRR wskazuje na s ta ły  w zrost stopy ży­
ciow ej ludności. K w ie tn io w a  zniżka cen — piąta 
od zakończenia w o jn y  — spowodowała poważ­
ny w zrost obro tów  tow arow ych, w  sieci handlu 
państwowego i  spółdzielczego. W  I I  kw a rta le  br. 
sprzedano ludności o I I  procent w ięcej tow arów  
n iż w  odpow iedn im  k w a rta le  ro ku  ubiegłego.

W szystkie te liczby i  w y n ik i świadczą o n ie ­
zw yk le  szybkim  i  wszechstronnym  rozw oju go­
spodarki radz ieck ie j, o n ieustannym  wzroście 
dobrobytu  mas pracu jących ZSRR.

I I  k w a rta ł bieżącego roku  b y ł szczególnie bo­
gaty w  w ie lk ie  sukcesy lu du  pracującego ZSRR. 
W ty m  to kw a rta le  zakończone zostały prace 
przy budow ie W ołgo-Dońskiego K ana łu  Żeglo­
wnego im . W. I. Lenina. Z iśc iło  się odwieczne 
m arzenie lu du  rosyjskiego — w ody Donu i W ołg i 
po łączyły się, a M oskwa stała się portem  pięciu 
mórz. N aród radz ieck i z radością p o w ita ł uchwałę 
Rady M in is tró w  ZSRR o o tw a rc iu  Kana łu  
w  d n iu  27 lipca.

Z w yc ięsk i m eldunek radzieckiego narodu — 
w ykonan ie  p lanu za I I  k w a rta ł br. oraz zakoń­
czenie prac p rzy budow ie K ana łu  W ołga — Don
— to now y, dob itny  dowód wyższości u s tro ju  
socjalistycznego — us tro ju  w o lne j, tw órcze j, po­
ko jow e j p racy nad us tro jem  kap ita lis tycznym
— ustro jem  pracy n iew o ln icze j, w yzysku i gra­
bieżczych w o jen  im perlia lis tycznych . W  ch w i­
li,  gdy w  Z w iązku  Radzieckim  ro z w ija  
się wszechstronnie gospodarka narodowa, 
gdy n ieustannie wzrasta stopa życiowa mas 
pracujących — w  kra jach  kap ita lis tycznych  
przem ysł poko jow y jes t coraz bardzie j k rępow a­
ny i ograniczany, rośnie bezrobocie, obniża 
się stopa życiowa mas pracujących. A m ery ­
kański m iesięcznik w ie lko kap ita lis tyczn y  „C u r-  
ren t Business" przyzna ł w  osta tn im  numerze, 
że podczas gdy p rodukc ja  zbro jen iow a U S A  
wzrasta nieustannie, p rodukc ja  pokojowa coraz 
gw a łto w n ie j m aleje. I  tak  np. p rodukc ja  prze­
m ysłu rad iowego spadła w  ciągu roku  o 36 p ro ­
cent, samochodowego — o 30 procent, w łó k ie n ­
niczego — o 25 procent itd . W idoczny jes t ja k  
na d łon i obraz dwóch św ia tów : u nas, w  k ra ­
jach obozu pokoju pracuje się i  tw o rzy  dla ży­
cia, tam , w  k ra ja ch  obozu im peria lis tycznego — 
gospodarka nastaw iona jest na p rodukc ję  narzę­
dzi śm ierci.

W ykonanie p lanu za I I  k w a rta ł w  Zw iązku 
Radzieckim  — to nowy, poważny w k ład  w  dzie­
ło dalszego wzm ocnienia niezwyciężonej potęgi 
K ra ju  Rad — ostoi i  tw ie rdzy  poko ju  św ia to­
wego. To nowy, poważny w k ład  w  dzieło pomno­
żenia s ił całego obozu pokoju. D latego też — ten 
zwycięsk i m eldunek jest równocześnie zwycięs­
k im  m eldunkiem  wszystkich uczciwych lu d z i 
całego św iata, wszystkich ludz i m iłu ją cych  pokój.

Idąc śladem i korzysta jąc z pomocy Z w iązku  
Radzieckiego, osiągają coraz to większe sukcesy 
w  swym  poko jow ym  budow n ic tw ie  — k ra je  de­
m okra c ji ludowej. Masy pracujące tych k ra jó w  
m e ldu ją  o w yko nyw a n iu  i przekraczaniu p lanów  
produkcy jnych , planów, k tó rych  rea lizac ja  k ła ­
dzie zręby pod budowę socjalizm u. Przed k i l ­
kom a dn iam i m eldunek ta k i z łożył nasz lu d  
pracujący, donosząc o w ykonan iu  p lanu za I I  
k w a rta ł bieżącego roku.

Naród po lski z najgłębszą radością p o w ita ł 
zw ycięski m eldunek budowniczych kom unizm u. 
Zw ycięstw a narodu radzieckiego są dla  ro b o tn i­
ków  i  chłopów polskich natchnien iem  w  ich  
walce o pomnożenie s iły  P o lsk i Ludow ej, o rea­
lizac ję  p lanu sześcioletniego, o pokój. W  suk­
cesie radzieckich budowniczych w idzą po lski« 
masy pracujące nowy, m ilo w y  kam ień na d ro­
dze, k tó rą  sami kroczą, na drodze, k tó ra  p ro­
wadzi do szczęśliwej przyszłości, do tr iu m fu  so­
cja lizm u.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Porywający bieq Zatopka na 5000 m

Rekord świata Węgra Csermaka w rzueie młotem -  Piękny pojedynek
Zatopkowej z Czudina

(OD W ŁASN EG O  KO RESPO NDENTA Z H E LS IN E K )
C z w a rtk o w e  za w o d y  le k k o a t le ty ­

czne na s ta d io n ie  o l im p ijs k im  b y ły  
w ie lk im  d n ie m  s p o rto w c ó w  b ra t­
n ie j R e p u b lik i C z e ch o s ło w a ck ie j i 
w ie lk im  d n ie m  d la  c z o ło w y c h  re ­
p re z e n ta n tó w  tego  k r a ju  — m a łż e ń ­
s tw a  Z a to p e k . E m il Z a to p e k  zdo ­
b y ł d ru g i z lo ty  m e da l, z a jm u ją c  po 
w s p a n ia ły m  b ie g u  w  k tó r y m  p o k o ­
n a ł w ie lu  d o s k o n a ły c h  p rz e c iw n i­
k ó w  p ie rw s z e  m ie js c e  i u s ta n a w ia ­
ją c  re k o rd  o l im p ijs k i .  Jego żona 
D ana  Z a to p k o w a  z d o b y ła  p ie rw sze  
m ie jsce  w  oszczep ie  k o b ie t, u s ta ­
n a w ia ją c  ró w n ie ż  n o w y  re k o rd  o- 
l im p J js k i.

D o sko n a le  w  ty m  d n iu  sp isa ł się 
i in n y  p rz e d s ta w ic ie l k ra jó w  dem o ­
k r a c ji  lu d o w e j, m ło d y  g ó rn ik  w ę ­
g ie rs k i,  C se rm a k , k tó r y  p o b ił re ­
k o rd  ś w ia ta  w  rz u c ie  m ło te m  i 
p rz e k ro c z y ł ja k o  p ;e rw s z y  na ś w ię ­
c ie  g ra n ic ę  60 m  w  te j k o n k u re n ­
c j i .  Jego n a u c z y c ie l, zw yc ię zca  o- 
l im p ia d y  lo n d y ń s k ie j,  p o p rz e d n i re ­
k o rd z is ta  św ia ta  N e m e th  z a ją ł w  
te j k o n k u re n c ji ,  trz e c ie  m ie jsce , 
z d o b y w a ją c  b rą z o w y  m e da l Swą 
d osko n a łą  p os taw ą  1 w y n ik a m i w y ­
ró ż n il i  s ie  zn ów  w s p a n ia li s p o r to w ­
c y  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o . S re b rn y  
i b rą z o w y  m e da l w  rz u c ie  oszcze­
pem  k o b ie t, s re b rn y  m e da l w  b iegu  
k o b ie t na 80 m. p. p ł. ,  c z w a rte  
m ie js c e  B u ła ń c z y k a  w  f in a le  n ie ­
z w y k le  s i ln ie  obsadzonego b iegu  na 
110 m . p. p ł.  — to  n a jle p s z y  dow ód  
w y s o k ie g o  p o z io m u  le k k o a t le ty k i  
ra d z ie c k ie j.

L e k k o a t le c i p o ls c y  s ta r tu ją c y  w  
c z w a rte k , z w y ją tk ie m  C ia c h ó w n y . 
n ie  w y k a z a li n a jle p s z e j fo rm y . O d­
p a d li w  p rze d b ie g a ch  w szyscy  ś re d - 
ń io d y s ta n s o w c y : D łu g o b o rs k i, L e ­
w a n d o w s k i i  P o trz e b o w s k i, u z y s k u ­
ją c  czasy p o n iż e j s w o ich  m o ż liw o ­
ści. M ach  na 400 m. b y ł  d ru g i w  
p ie rw s z e j e l im in a c j i ;  w  m ię d z y  b ie ­
gu je d n a k , z m y lo n y  g w iz d k ie m  na 
w id o w n i,  z w o ln ił  po s ta rc ie , sądząc.

że to  g w iz d e k  sędziego, s y g n a liz u ­
ją c y  z ły  s ta r t !  N im  M ach  z o r ie n to ­
w a ł się w  s y tu a c ji  i ro zpo czą ł po ­
goń  p rz e c iw n ic y  b y l i  ju ż  da leko .

C ia ch ó w n a  z a k w a lif ik o w a ła  się do 
f in a łu  w  rz u c ie  oszczepem  i  za s łu ­
ż y ła  na poch w a łę . W  o s ta tn im  rz u ­
c ie  u z y ska ła  w y n ik  lepszy  od re ­
k o rd u  P o ls k i,  co ś w ia d c z y , że jes t 
to  z a w o d n iczka  opa n o w a n a , a m b it­
na i o d użych  m o ż liw o ś c ia c h  na
p rzysz łość.

80.000 lu d z i zg ro m a d z o n y c h  na s ta ­
d io n ie  o l im p ijs k im  z n ie c ie rp l iw o ­
ścią  o c z e k iw a ło  n a  s ta r t  do  f i n a ­
łu  b ie g u  na 5.000 m . P ra s a  m ie j­
scowa od k i lk u  d n i ro z p is y w a ła  się 
na te m a t tego  w ie lk ie g o  p o je d y n ­
k u , w y m ie n ia ją c  ja k o  g łó w n y c h  
k a n d y d a tó w  do z ło te g o  m e d a lu : 
N ie m ca  S chade, B e lg a  R e iffa , M a ­
ro k a ń c z y k a  M im o u n . A n g lik a  Cha- 
ta w a y ‘a, re p re z e n ta n ta  ZS R R  A n u -  
f r ie w a  i Z a to p k a . K tó r y  z w ie lk ic h  
ry w a l i  s ta n ie  na p o d iu m  o l im p i j ­
s k im  — to  p y ta n ie  a bso rb o w a ło  
w s z y s tk ic h .

80.000 w id z ó w  zo ba czy ło  w spa­
n ia ły  b ieg , zo ba czy ło  w s p a n ia ła  f o r ­
m ę Z a to p ka , k tó r y  zd e cyd o w a n ie  
p o k o n a ł g ro ź n y c h  r y w a l i ,  w y k a z u ­
ją c . że je s t n a d a l n a jle p s z y m  d łu ­
g od ys tan so w ce m  ś w ia ta  K ie d y  po 
s ta rc ie  ju ż  na d ru g im  o k rą ż e n iu  
p ro w a d z e n ie  o b ją ł S chade, a Z a to ­
pek  b ie g ł na p rz e d o s ta tn ie j p o zy ­
c j i .  na try b u n a c h  ro z le g ły  sie szm e­
ry  z d z iw ie n ia .

C zyżby  Z a to p e k  m ia ł p rzegrać?
K ie d y  C zech zo ba czy ł, że czo łow a 

c z w ó rk a  S chade. R e if f ,  M im o u n  i 
C h a ta w a y  o d e rw a ła  się  od re s z ty  
o o k o ło ” 10 m  ru s z y ł do p rzod u  i 
d o g o n ił u c ie k a ją c y c h . Od te ł c h w i­
l i  rozpoczę ła  się  zac ię ta  w a lk a  
Schade p ró b o w a ł ro z s trz y g n ą ć  w y ś ­
c ig  u z y s k a n ie m  przez s ieb ie  p ro w a ­
dzen ia  i n a d a n ie m  ta k ie j  szyb koś­
c i. k tó ra  z m u s iła b y  r y w a l i  do  po­
zostan ia  w  ty le . R e if f  i M im o u n  p il ­
n o w a li n a to m ia s t Z a to p k a . b ie g n ąc

za n im  k r o k  w  k ro k  i ś ledząc k a * -  
dą p rób ę  je g o  n o w y c h  z ry w ó w .

T a  w a lk a  t rw a  do  10-go o k rą ż e n ia . 
Na ty m  o k rą ż e n iu  Z a to p e k  w y c h o ­
dzi zn ó w  na czo ło , a R e if f  p o w o li 
zosta je . W  k i lk a  s e k u n d  p ó ź n ie j 
zw yc ię zca  Z a to p k a  z o lim p ia d y  lo n ­
d y ń s k ie j w  b iegu  na ty m  sa m ym  
d ys ta n s ie , schodz i je d n a k  z b ie ż n i.

P ozos ta li p rz e c iw n ic y  Z a to p k a  n ie  
d a ją  za w y g ra n e . Z n ó w  p ro w a d z i 
w y ś c ig  S chade. zn ów  Z a to p e k  u s i­
łu je  go w y m in ą ć . C zech o s łow a k  
p ro w a d z i na p rz e d o s ta tn im  o k rą ż e ­
n iu . K ie d y  je d n a k  d zw o n e k  zapo­
w ia d a  o s ta tn ie  400 m  ż y w io ło w y
a ta k  Schadego, M im o u n a  i  C ha ta ­
w a y 'a  sp ycha  Z a to p k a  na  c z w a rte  
m ie jsce . A le  Czech b ły s k a w ic z n y m  
s z p u rte m  zn ó w  w y c h o d z i do p rz o ­
d u . I  zn ów  na p rz e d o s ta tn ie j p ro ­
s te j m i.ja ią  go w szyscy  trz e j p rze ­
c iw n ic y . Z a c z y n a m y  sie o ba w iać  o 
lo sy  b iegu . P rzec ież  ogó lna  o p in ia  
tw ie rd z iła ,  że Z a to p e k  n ie  ma f i n i ­
szu.

T a k ie j k o ń c ó w k i, ja k ą  zade­
m o n s tro w a ł C zech n ie  og lą d an o  
jeszcze na s ta d io n a ch  ś w ia ta . Na 
o s ta tn im  w ira ż u  Z a to p e k  w y p r y ­
sną ł do  p rzo d u , m in ą ł b ły s k a w ic z ­
n ie  trz e c h  p rz e c iw n ik ó w  i n ie  za­
g ro ż o n y , w ś ró d  b u rz y  o k la s k ó w
80.000 lu d z i p rz e rw a ł taśm ę. D ru g i 
p rzysze d ł M im o u n . trz e c i S chade. 
A n g lik  C h a ta w a y  w y c z e rp a n y  w y ­
s iłk ie m  u p a d ł n a  o s ta tn im  w ira ż u , 
p o d n ió s ł się je d n a k  i  a m b itn ie  s k o ń ­
c z y ł b ieg , p rz e g ry w a ją c  ha o s ta t­
n im  m e trze  ze s w y m  ro d a k ie m  P l-  
rie .

Z a to p e k  z a p o w ie d z ia ł swó1 t rz e c i 
s ta r t  w  te g o ro c z n y c h  Ig rz y s k a c h  — 
s ta r t  w  m a ra to n ie .

Je ś li w  b iegu  ty m  zdobędzie  zn ów  
z ło ty  m e d a l, będz ie  to  w y c z y n , ja ­
k ie g o  żaden  ze s p o rto w c ó w  — b ie ­
gaczy d łu g o d y s ta n s o w y c h , n a w e t 
s ły n n y  na c a ły  ś w ia t N u rm l — n i«  
d o k o n a ł

W . G O Ł Ę B IE W S K I

F in a ły  k o n k u re n c ji le k k o a tle ty c z n y c h
B IEG  NA 5000 M

W  fin a le  b ie g u  na  5.000 m  Z a to ­
p e k  z d o b y ł d ru g i z ło ty  m e d a l, b i­
ją c  je d n o cze śn ie  re k o rd  o l im p ijs k i .

W y n ik i :  1) Z a to p e k  (CSR) — 14.06,6 
— re k . o llm p .. 2) M im o u n  (F r.) — 
14.07,4, 3) S chado (N ie m . zach.) — 
14.08.6, 4) P ir ie  (A n g .)  — 14.18,0, 5) 
C h a ta w a y  (A n g . ł — 14.18.0. 6) P e rry  
(A u s tra lia )  — 14.23.6. M is t rz  o l im p i j ­
s k i z L o n d y n u , B e lg  R e if f  w y c o fa ł 
się na p ó łto ra  o k rą ż e n ia  p rz e d  m e­
tą .

R Z U T  M Ł O T E M
D o f in a łu  rz u tu  m ło te m  z a k w a li­

f ik o w a ło  s ię  25 z a w o d n ik ó w , k tó rz y  
o s ią g n ę li m in im u m  — 49 m.

W y n ik i:  1) C s e rm a k  (W ęg.) — 
60,34 — ( re k o rd  ś w ia ta ). 2) S to rch  
(N ie m . zach.) — 58.86, 3) N em e th  
(W ęg.) — 56.82. 4) D a d a k  (CSR) — 
56,81. 5) R e d jk in  (ZS R R ) — 56,55.

110 M  PRZEZ P Ł O T K I
N a jle p s z y m  w ś ró d  z a w o d n ik ó w  

e u ro p e js k ic h  w  b ie g u  na 110 m  
p rzez  p ło tk i  b y ł  B u ła ń c z y k  (ZSRR), 
k tó r y  w  f in a le  z a ją ł c z w a rte  m ie j­
sce.

W y n ik i:  1) D il la rd  (U S A ) -  13.7. 
2) D a v is  (U S A ), 13,7. 3) B a rn a rd
(U S A ) -  14.1, 4) B u ła ń c z y k  (ZSRR) 
— 14,5, 5) W e in b e rg  (A u s tra lia )  —
14.7, 6) D o u b le d a y  (A u s tra lia )
14.8.

80 M  PRZEZ P Ł O T K I
W fin a le  b ie g u  80 m  p rzez  p ło tk i  

s ta r to w a ło  6 z a w o d n icze k , je d n a k  do 
m e ty  p rz y b ie g ło  ty lk o  5. b o w ie m  na 
d ru g im  p ło tk u  w y c o fa ła  s ię  H o ie n - 
d e rk a  B la n k e rs  — K o e n . Z w y c ię ż ­
c z y n i f in a łu  A u s t ra l i jk a  S tr ic k la n d  
p o b iła  re k o rd  ś w ia ta  — * 19>9 . ,po~ 
p rz e d n i re k o rd  n a le ża ł do B la n k e rs - 
K o e n  — 11,0. . .. .

W y n ik i:  1) S tr ic k la n d  (A u s tra lia )

— 10,9, 2) G o łubJezna ja  (ZSR R ) —
11,1 3) S anders (N ie m . zach.) — 11.1, 
4) S o e n b u ch n e r (N ie m . zac“ ) —* 
11.2, 5) D esvorges (A n g .) — 11,6.
R ZU T OSZCZEPEM K O B IE T
M in im u m  k w a l i f ik u ją c e  do f in a łu  

w  oszczepie k o b ie t w y n o s iło  38 m. 
Nasza je d y n a  re p re z e n ta n tk a  w  te j 
k o n k u re n c ji ,  C ia chów na  p rz e k ro ­
czy ła  m in im u m  ju ż  w  p ie rw s z y m  
rzu c ie , o s iąga jąc  39,96 W e lim in a c j i  
C zud in a  (ZSR R ) w y n ik ie m  46.17 p o ­
b iła  re k o rd  o l im p ijs k i ,  a Z a to p k o ­
w a (CSR) w y ró w n a ła  re k o rd  o l im ­
p ijs k i  — 45,57. w  f in a le  to c z y ła  sie 
za c ię ta  w a lk a  o z ło ty  m e da l p o ­
m ię d z y  Z a to p ko w a  i  C zud in ą . Z  po­
je d y n k u  tego z w y c ię s k o  w ysz ła  Za­
to p ko w a , os ią g a ją c  — 50,42.

W y n ik i:  1) Z a to p k o w a  (CSR) — 
50,47. 2) C zud in a  (ZSR R ) -  50,01, 3) 
G o rcza ko w a  (ZS R R ) — 49,76, 4) Z y -  
b in a  (ZS R R ) — 48,35. 7) C ia ch ó w n a  
~  44,31.

1Î medali zdobyły qimnaslyrzki ZSRR
O lim p i js k i  tu r n ie j  g im n a s ty c z n y  

w  k o n k u re n c ji  k o b ie t  z a k o ń c z y ł się 
w s p a n ia ły m  sukcesem  re p re z e n ­
ta n te k  ZS R R , k tó re  o gó łe m  z d o b y ­
ł y  je d e n a ś c ie  m e d a li. J e d y n ie  d w ie  
W ę g ie rk i, K o ro n d i i K e le t i p o tra ­
f i ł y  w  n ie k tó ry c h  k o n k u re n c ja c h  
n a w ią z a ć  ró w n o rz ę d n ą  w a lk ę  z bez­
b łę d n ie  ć w ic z ą c y m i z a w o d n ic z k a m i 
ra d z ie c k im i ZS R R  o d n ió s ł z w y c ię ­
s tw o  z a ró w n o  w  k la s y f ik a c j i  d ru ­
ż y n o w e j ja k  i  in d y w id u a ln e j.

W  c z w a r te k  ra n o  ro ze g ra n o  o s ta t­
n ią  k o n k u re n c ję  w  tu r n ie ju  a m ia ­
n o w ic ie  ć w ic z e n ia  zespo łow e  w  u - 
k ła d z ie  w ła s n y m .

W y n ik i  te j k o n k u re n c ji  b y ły  na ­
s tę p u ją c e : 1) S zw ec ja  — 74,20 (z ło ty  
m e da l), 2) ZS R R  — 73,00 (s re b rn y  
m e d a l), 3) W ę g ry  71,60 (b rą z o w y  
m e da l).

W w ie lo b o ju  g im n a s ty c z n y m  p ie r ­
wsze m ie js c e  z a ję ła  G o ro cn ow ska  
(ZSR R ) — 76,78, 2) B ocza row a
(ZS R R ) — 75,94, 3) K o ro n d i (W ę g ry ) 
— 75,82, 4) M in a jc z o w a  (ZSR R ),
5) U rb a n o w ic z  (ZS R R ).

W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j:
1) ZS R R  — 527.03 p k t.  (z ło ty  m e da l).
2) W ę g ry  — 520,86 p k t .  (s re b rn y  m e ­
d a l), 3) CSR — 503,32 (b rą z o w y  m e ­
da l).

P o lk i w y p a d ły  w  tu r n ie ju  n ie n a j­
le p ie j.  Po n ie z ły c h  ć w ic z e n ia c h  o-

b o w ią z k o w y c h  o b n iż y ły  n ieco  sw ó j 
p o z io m  w  ć w ic z e n ia c h  d o w o ln y c h . 
D ru ż y n a  p o lska  z a ję ła  w  tu r n ie j  u f 
ósm e m ie jsce  z łączną  n o tą  483.72 
p k t.  W zespole dob rze  za p re ze n to ­
w a ły  się z a w o d n ic z k i m łode , k tó r y m  
b ra k  je d n a k  jeszcze p ły n n o ś c i r u ­
ch ów . N a jle p ie j w y p a d ła  R a ko czy , 
je d n a k  fa c h o w c y  o b s e rw u ją c y  u -  
w a żn ie  w s z y s tk ie  z a w o d n ic z k i w s k a ­
z a li na m łod ą  Ś w ie rż y , ja k o  na n a j­
b a rd z ie j u ta le n to w a n ą  z ca łe j d ru ­
ż y n y .

radzieekirhZwycięstwo zapaśników
T rz y d n io w e  w a lk i  zapaśnicze w  

s ty lu  w o ln ym  zo s ta ły  zakończone. 
Dotychczasowa supremacja T u r c j i  
w  te j k o n k u re n c ji  zosta ła  p rz e ła ­
m ana p rzez z a p a śn ikó w  ra d z ie c k ic h , 
k tó rz y  w  p u n k ta c j i  ze spo ło w e j za­

ję l i  p ie rw sze  m ie jsce , z d o b y w a ją c  
łą c z n ie  28 p k t. p rz e d  S zw ec ją  — 
27 p k t. i T u rc ją  — 25 p k t. R ep re ­
z e n ta n c i ZSR R  z d o b y li d w a  z ło te  
m eda le , 1 s re b rn y , a w  d w u  w a ­
gach  z a ję li c z w a rte  m ie jsca ,

Pozostałe konkurencie olimpijskie
W  ch od z ie  na 10 k m . w  p ó łf in a le  

re p re z e n ta n t ZS R R  J u n k  u s ta n o w ił 
w y n ik ie m  45.05.8’ re k o rd  o l im p ijs k i ,  
z a jm u ją c  p ie rw s z e  m ie js c e  w  sw o ­
je j  g ru p ie .

P O L A C Y  Z A W IE D L I N A  1500 M  
I  W  Z A P A S A C H

W  p rze d b ie g a ch  na  1.500 m  s ta r to ­
w a ło  trz e c h  naszych  z a w o d n ik ó w : 
D łu g o b o rs k i, L e w a n d o w s k i i  P o ­
trz e b o w s k i. W szyscy  o n i p o b ie g li 
p o n iż e j sw o ic h  m o ż liw o ś c i i  z o s ta li 
w y e lim in o w a n i.

W  w a lk a c h  za pa śn iczych  w  s ty lu  
k la s y c z n y m  s ta r tu je  5 P o la k ó w . 
P o la c y  ju ż  w  I  ru n d z ie  w y lo s o w a li 
g ro ź n y c h  p rz e c iw n ik ó w  i z w y ją t ­
k ie m  G o n d z ik a  (w . p ió rk o w a ) p o ­
n ie ś li p o ra ż k i. G o n d z ik  p o k o n a ł 
T o rm e  (J u g o s ła w ia ), G o łaś  w  p ó ł-  
ś re d n ie j p rz e g ra ł ze z d o b y w c ą  b rą ­
zow ego  m e d a lu  na  O lim p ia d z ie  lo n ­
d y ń s k ie j S en o le m  (T u rc ja ) .  W  w a ­
dze ś re d n ie j G r y t  zo s ta ł p o ło żo n y  
na ło p a tk i  p rzez  m is trz a  E u ro p y  
B ie ło w a  (ZS R R ). W  w adze  k o g u ­

c ie j T o b o la  zos ta ł p o ło ż o n y  na ło ­
p a tk i p rzez  T ie r ia n a  (ZS R R ). W  w a ­
dze le k k ie j  S z a ie w s k i p rz e g ra ł na 
p u n k ty  z F ra n c u z e m  V a rd a in e .

W Y S O K IE  z w y c i ę s t w o  
P IŁ K A R Z Y  W Ę G IE R

W ę g ry  z a k w a l if ik o w a ły  się do 
p ó łf in a łu  tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o , 
z w y c ię ż a ją c  T u rc ję  7:1 (2:0). B ra m ­
k i  d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y li:  K ocs is  
i P u skas — po  2, P a lo tas . L a n to s  i 
B o z s ik  — po  1. M ecz o d b y ł sie w  
T u rk u .

W d ru g im  s p o tk a n iu  ć w ie rć f in a ło ­
w y m  ro z e g ra n y m  w  H e ls in k a c h  
N ie m c y  zach. w y g r a ły  z B ra z y lia  
4:2 po d o g ry w c e .

IN D IE  M IS T R Z E M  W H O K E JU  
N A  T R A W IE

In d ie  z d o b y ły  z ło ty  m eda l o l im p i j ­
sk i w  h o k e ju  na t ra w ie , z w y c ię ż a ­
ją c  w  f in a ło w y m  m eczu  H o la n d ię  
6 : 1.

K o le jn o ś ć : 1) In d ie . 2) H o la n d ia , 
3) A n g lia ,  4) P a k is ta n -

2 zwyc ęslwa koszykarzy 
polskich iv Pekinie

P E K IN . — 24 bm . k o s zyka rze  1 
k o s z y k a rk i p o ls k ie  ro z e g ra ły  w  Pe­
k in ie  dw a  to w a rz y s k ie  sp o tk a n ia . 
K o s z y k a rk i p o k o n a ły  a ka d e m ic k ą  
re p re z e n ta c ję  P e k in u  69:29 (31:16), 
w  m eczu d ru ż y n  m ę s k ic h  P o la cy  
z w y c ię ż y li re p re z e n ta c je  P e k in u  
72:47 (39:17)

F\C  (W eden) -  
Kn ejarz (Poznań) 3:3
P O Z N A *?  — M ię d z y n a ro d o w e  spo­

tk a n ie  p iłk a rs k ie  m ię d z y  FA C  (W ie ­
deń) i K o le ja rz e m  (P oznań) w zm o ­
c n io n y m  B o ru c z e m . W ołoszem , 
S z c z a w iń s k im  i W e s o ło w s k im  z K o ­
le ja rz a  (W arszaw a) z a k o ń c z y ło  się 
w y n ik ie m  re m is o w y m  3:3 (2:2).
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Ze Zlotu Młodych Przodowników

Dzieci Ludow e j Kore i w  pochodzie młodzieży 22 lipca by ły  serdecznie w itane przez miesz­
kańców stolicy  Foto T y m iń s k i

„Łączy nas prowadzona wspólnie 
walka o pokój66

Związkowcy angielscy mówią o swym pobye?e w Polsce
(f) W  ciągu ostatn ich k ilk u  

tygodn i przebywała w  Polsce 
delegacja b ry ty jsk ich  zw iązkow­
ców. Delegaci b y li w  różnych 
miejscowościach k ra ju , zw ie­
d z ili szkoły, tea try , osiedla ro ­
botnicze, zapoznali się z pracą 
naszego przem ysłu i budow n i­
ctwa, z życiem i pracą narodu 
polskiego. Przed wyjazdem  dó 
W ie lk ie j B ry ta n ii, członkowie 
de legacji opow iedzie li o swych 
wrażeniach z pobytu w  naszym 
k ra ju  na kon fe renc ji prasowej 
z udziałem  sekretarza ORZZ ■— 
tow . K ra tk o  i  redaktora  naczel­
nego „G łosu P racy“ tow . Ge­
berta.

Goście angielscy podkreśla li 
szczególnie mocne wrażenie, ja ­
k ie  w yw o ła ło  na n ich  ogromne 
pokojow e budow nictw o, z k tó ­
ry m  spo tyka li się na każdym  
k roku . P rzedstaw iciele Zw iązku 
N auczycie li z prezesem Zw iązku 
—  H enry  B a rlow  na czele, w y ra ­
żali w ie lk ie  uznanie dla polskie­
go szkoln ictwa i opieki nad 
dzieckiem  i młodzieżą. „Dzieci 
w  Polsce są szczęśliwe, przeko­
nałem  się o tym  naocznie — 
m ó w ił H enry  B arlow . — Przed 
waszą młodzieżą otw iera  się 
w ie lka  i wspania ła, przyszłość“

Przedstawiciele w łókn ia rzy  — 
A da B rook i in n i s tw ie r­
dzali, że polscy w łókn ia rze

pracują w  dobrych w a run ­
kach i otoczeni są wspaniałą 
opieką ze strony państwa. 
Szczególny podziw  gości wzbu­
dziła  opieka nad m atką i  dzie­
ckiem  — liczne dobrze wyposa­
żone żłobki, przedszkola i  ośrod­
k i zdrowia.

Jeden z delegatów, przedsta- 
| w ic ie l Z w iązku  M eta low ców  — 
j H arrison s tw ie rdz ił, że to co w i-  
S dział w  Polsce przekonało go 
ca łkow icie  o tym , że naród po l­
ski ze w szystkich s ił pragnie 
pokoju, że z dn ia na dzień 
buduje lepsze i szczęśliwsze ży­
cie dla wszystk ich lu dz i pracy 
w  Polsce.

„Wasze wspaniałe osiągnięcia 
w  każdej dziedzinie —  pow ie­
dzia ł przedstaw icie l stoczniow­
ców Hovie —  sta ły  się m ożliwe 
dzięki tem u, że rzeczywiście 
władzę u Was Sprawuje lud. 
M ie liśm y w  czasie naszego po­
bytu ca łkow itą  swobodę, mo­
g liśm y pytać o wszystko, co nas 
interesowało. Łączy nas w spó l­
na w a lka  o po kó j“  —  zakończył 
mówca.

P rzedstaw 'cie l dokerów  z L i-  
yerpoolu —■ B atterton , pow ie­
dzia ł: „U  nas w  k ra ju  m ówiono, 
że w  Polsce prześladuje się re- 
'igię. W idzie liśm y w iele k a to li­
ck ich  kościołów, w  k tó rych  od-

praw iano nabożeństwa. Przeko­
na liśm y się, ja k  k ła m liw a  jest 
nasza propaganda“ .

Przedstaw iciela robotn ików  
budowlanych — Rudda, szcze­
gólnie in teresowała odbudowa 
Polski i nowe budowle. Z za­
chw ytem  m ów i on o budowie 
naszej p iękne j dz ie ln icy miesz­
kan iow ej M DM .

„Jestem  starym  robotn ik iem  
budow lanym  — ośw iadczył on 
m. in. —- W idzia łem  M D M  dwa 
tygodnie tem u i  nie w ierzyłem , 
by dzielnica ta mogła być goto­
wa na 22 lipca.

A  jednak ten p iękny fra g ­
ment W arszawy, oddano w  te r­
m in ie “ .

Podobnie m ó w ili o swych 
wrażeniach: stoczniowiec Dou­
glas, gó rn ik  Davies, h u tn ik  
H ardy i w ie lu  innych. Delega­
ci w y ra z ili równocześnie ja k  
najserdeczniejsze podziękowanie 
za trosk liw ość i serdeczność, z 
jaką  spo tyka li się w  Polsce na 
każdym kroku.

„Teraz w iem y już  na pewno 
— pow iedzia ł przedstaw icie l 
pracow ników  żeglugi, East — 
kto m ów i prawdę i po czyje j 
stronie jest słuszność. Przeko­
naliśm y się, że Polacy nie ty lko  
m ów ią o pokoju, ale udow adnia­
ją  swą wolę pokoju codzienną 
pracą dla dobra wszystkich lu ­
dz i“ .

Budowlani omawiają swoje zadania 
w świelle wytycznych VII Plenum KC PZPR

(f) „N a obecnym etapie — 
cen tra lnym  zagadnieniem sto­
jącym  przed po lsk im i masami 
p racu jącym i jest sprawa umoc­
n ien ia  spó jn i ekonomicznej 
m iędzy m iastem  i  wsią. O za­
cieśnienie te j spó jn i wa lczym y 
zw iększając stale tem po nasze­
go rozw oju . Gałęzią gospodar­
k i,  od k tó re j zależy przede 
w szystk im  w ykonan ie  p lanów  
inw estycy jnych , a ty m  samym 
tem po naszej rozszerzanej re ­
p ro d u k c ji socjalistycznej, jest 
budow n ic tw o“  —  s tw ie rdz ił 
w iceprem ie r S. Jędrychowski 
w  re ferac ie  na k ra jo w e j na­
radzie  ak tyw u  pa rty jno -gospo-

darczego budow nictw a. G łów ­
nym  zagadnieniem stojącym  
przed aktyw em  budow lanym  
jest prob lem  zapewnienia b u ­
dow n ic tw u w ystarcza jących 
ka d r i  sprawa w łaściw ego ich 
wykorzystania.

Sposoby w ykonan ia  tego za­
dania w  poszczególnych gałę­
ziach budow nictw a, w  C entra l­
nych Zarządach, w  Zjednocze­
niach i  na budowach om ówio- 
no na naradzie, w  k tó re j b ra ło  
udzia ł ok. 400 ak tyw is tó w  b u ­
dow lanych z całego k ra ju . _

M ów cy w skazyw ali, że je d ­
ną z na jw ażnie jszych dróg 
prze łam ania trudności na od­

c inku  kadr, jest obok p lanow e­
go w e rbunku  w ykorzystan ie  
rezerw  wewnętrznych w  zakre­
sie s iły  roboczej. Należy w  tym  
celu dążyć do dalszego zw ięk­
szania w yda jności pracy.

Duże rezerw y k ry ją  się ta k ­
że na odcinku m echanizacji i 
w yko rzystan ia  sprzętu budow la ­
nego.

W iele uw ag i poświęcono spra­
w ie  szkolenia, a przede w szy­
s tk im  rozszerzenia szkolenia 
m ajstrów .

Dużo uw agi poświęcono spra­
w ie  podniesienia na wyższy po­
ziom  op iek i socjalno - bytow ej 
nad robo tn ikam i budow lanym i.

B y p ija c y  z n ik n ę li z naszych u lic
W  sobotę po w yp łac ie  Jan S. 

postanow ił z kolegam i wypić- 
Poszli do „zna jo m e j“  spółdziel­
n i. D osta li wódkę —  nawet po­
za ko le jką . W y p ili — potem 
każdy poszedł w  swoją stronę. 
Janow i S. chciało się da le j pić. 
Wszedł więc do restauracji, już  
nieco podchm ielony. Zażądał 
w ódk i. O trzym a ł. Po w y jśc iu  z 
res tau rac ji b y ł ju ż  p ijany. 
P rzypom nia ł sobie, że zna in ­
ną restaurację, tuż za rogiem. 
M im o to  zachciało mu się po­
jechać tam  tram w ajem . W siadł 
do tram w a ju , ludzie m u pomo­
g li, bo p ija n y  —  może jeszcze 
wpaść pod tra m w a j. K o n d u k ­
to rka  zażądała za b ile t. P ija k  
n ie  chcia ł zapłacić. Wobec tego 
kazała m u wysiąść. P ija n y  ob­
sypał ją  obelgami, tram w a j za­
trzym ano. M ilic ja n t w yp row a­
dz ił pijanego z tra m w a ju  i 
m im o oporu zaprow adził go na 
kom isaria t.

W  kom isariacie  sporządzono 
pro tokół. P ija ka  zam knięto na 
noc, a naza ju trz  rano wypusz­
czono go. Jednocześnie m ilic ja  
przesłała doniesienie do Rady 
Narodowej z żądaniem uka ra ­
n ia  p ijaka  za zakłócenie po­
rządku publicznego.

Po k ilk u  tygodniach koleg ium  
orzekające przy P rezyd ium  Ra­
dy  Narodowej rozpa trzy ło  do­
niesienie i skazało Jana S. na 
33 zł g rzyw ny. Jan S. zapłacił 
30 zł, a wobec tego, że by ło  to 
aku ra t „p rz y  sobocie po robo­
cie“ , ■poszedł do „zna jom e j“  
spółdzielni itd ., itd . Wszystko 
od nowa.

«h
H is to ria  typowa. A  przecież 

wszystko mogło być inaczej:
gdyby spółdzielnia przestrze­

gają zarządzenia, n ie  sprzeda­
w a łaby w  sobotę w ódk i, ponie­
waż w  soboty, dn i przedśw ią­
teczne i dn i w yp ła t nie wolno
w ó dk i sprzedawać:

gdyby restauracja przestrze­
gała przepisów, n ie  postawiono 
by przed p ijak iem  k.e liszka 
w ó lk i,  ponieważ przepis m ów i 
o tym , że podchm ielonem u nie 
w o lno w ódk i sprzedawać;

gdyby is tn ia ł edpow iedni 
przepis, m ilic ja n t n ie  m usia łby

rob ić w idow iska , prowadząc 
opierającego się p ija ka  do ko ­
m isaria tu , ale w s iad łby  z n im  
do taksów ki lub  dorożki — nie 
ma jednak przepisu, k tó ry  na­
kazyw ałby p ija ko w i zapłacić za 
ta k i przejazd;

gdyby m ilic ja  mogła sk ie ro­
wać takiego „pasażera“  do — 
nazw ijm y to ,.i>zby w ytrzeź­
w ień “ ' w  k tó re j zabrudzonego, 
zezwierzęconego p ijaka  dopro­
wadzeń oby do porządku (go­
lenie, strzyżenie, kąp ie l, _ czy­
szczenie ubrania, w ytrzeźw ie ­
nie), a następnie kazanoby m u 
7.a to zapłacić ja k  za no rm a lny 
ho te l — to znakom icie pom o­
głoby Janow i S. do zwalczenia
nałogu; . , ,,

gdyby m ilic ja  w  protokole
dokładn ie j napisała , co p ija k  
„w yczyn ia ł“ , a nie zadowoliła 
się stereotypow ym  „zakłóceniem  
porządku publicznego“ być 
może Rada Narodowa (np. ko le ­
g ium  orzekające przy Radzie 
W arszaw a-Starówka) nie załat­
w ia łaby  spraw y „od sz tuk i“ 
—  po 30 złotych, ale orzekłaby 
zgodnie z przewinieniem .

Jak w idać —  te „gd yby“ 
można by mnożyć. Jeszcze o- 
statnie „gd yb y “ . Gdybyśmy nie 
m usie li w  tym  wypadku uży­
wać try b u  warunkowego, m nie j 
p ija kó w  w idz ie libyśm y na u l i ­
cach zwycięsko budującej swo­
je  ju tro  W arszawy i  innych« 
m iast Polski.

Za duży, niesłuszny, niegod­
ny n a ro d u ' budującego socja­
lizm  jest libe ra lizm  naszego 
społeczeństwa w  stosunku do 
p ijaństw a. N ie pomogą ty lk o  
represje —  ta k  ja k  na innych 
odcinkach naszego życia, w  pa­
rze z akcją represyjną w  sto­
sunku do naruszających porzą­
dek pub liczny i  ustawodawstwo 
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej .— m usi iść szeroka ak ­
cja uśw iadam iająca. Obok su­
rowszych n iż  dotąd k a r za w y ­
kroczenia i  przestępstwa  ̂ pod 
w p ływ em  nadużycia alkoholu, 
obok konieczności w prow adze­
nia  k a r za nak łan ian ie  do p i­
jaństw a (tak  popularną i  bez­
m yślną fo rm ę „tow a rzyską “ ) 
trzeba, by organizacje i  za in te­

resowane resorty z całą powagą 
pod ję ły  szeroko zakro joną ak­
cję, zm ierzającą do tęp ien ia l i ­
bera lizm u w  tym  zakresie i  bo­
w iem  pobłażliwość przynosi 
poważne s tra ty  w  zdrow iu  i  ży ­
ciu obyw a te li i  poważne stra ty  
gospodarki narodowej.

Trzeba ożyw ić i „o d fila n tro - 
p ić“  działalność K om is ji G łów ­
nej do w a lk i z a lkoholizm em  i 
przewentylow ać skład je j ko m i­
s ji terenowych. W  skład tych 
kom is ji wchodzić w in n i dzia ła­
cze p a rty jn i, społeczni, k tó rzy  
po tra k tu ją  tę akcję, ja k  każdą 
inną akcję państwową lu b  par­
t y ^ -  , „  J

Trzeba, by C entra lna Rada 
Z w iązków  Zawodowych i rady 
terenowe odcinka w a lk i z a lko­
holizm em  nie tra k to w a ły  jako 
piątego koła u wozu, ale prze­
p row adziły  szeroką kampanię, 
posługując się propagandą po­
glądową i k ry ty k ą  publiczną, 
wym ierzoną przeciw  p ijakow i.

Trzeba, by Zarząd G łów ny 
ZM P  pobudził każdą kom órkę 
ZM P-ow ską w  k ra ju  do zdecy­
dowanej w a lk i z a lkoholizm em  
wśród m łodzieży w  mieście i na 
wsi, w  Domach Młodego Ro­
botn ika  i na w ie jsk ich  zaba­
wach, kończących się nierzadko 
na nożow nictw ie; trzeba, by 
ZM P  wskazało na rękę wroga 
klasowego, a / n iek iedy i agenta 
podsuwającego kie liszek. O nie­
docenianiu wagi zagadnienia 
przez Z M P  świadczy fak t, że na 
poważnej centra lne j naradzie w 
te j sprawie, w  k tó re j w z ię li 
Udział przedstaw iciele różnych 
resortów  1 organizacji, zabrakło 
przedstaw icie la ZMP.

Równolegle z akcją  uśw iada­
m ia jącą o szkodliw ych skutkach 
alkoholizm u, odpowiednie resor­
ty, a więc m in is te rs tw a: Z dro ­
w ia , H and lu  W ewnętrznego, 
O św iaty, Spraw iedliwości, Szkół 
Wyższych oraz K u ltu ry , a ta k ­
że CUSZ i  G K K F  pow inny na 
'W oim  odcinku współdziałać w  
k ie ru n ku  lik w id a c ji p lag i a lko­
holizm u.

Jeżeli rozw in iem y szeroką 1 
d ługo trw a łą  kam panię w  tym  
k ie runku , pomoże nam  !to z lik ­
w idow ać i tę pozostałość kap ita ­
lizm u w  naszej ojczyźnie.

h  R.

Odsłonięcie tablicy  
ku e/.ci poległych 

KPP-ow eów  
w  Św ięlochłoH icach
(f) W  Św iętochłow icach od­

by ło  się uroczyste odsłonięcie 
tab licy  pam ią tkow ej ku  czci 
K PP-ow ców , robo tn ików  m ie j­
scowych zakładów pracy po le­
głych z rą k  zb irów  faszystow­
skich.

Odsłonięcia pam ią tkow ej ta ­
b licy , w  m iejscu gdzie w P o l­
sce sanacyjnej odbyw ały się kon 
sp iracy jne zebrania członków 
Kom unistycznej P a rtii Polski 
dokonał I sekretarz K M  PZPR 
Kolisko.

„W  walce o niepodległość 
Polski — m ów ił tow. K o lisko  — 
o wolność ludu  pracującego 
zg inę li z rąk  zb irów  faszystow­
skich w ie rn i synowie k lasy ro ­
botnicze j —  członkow ie K P P  to ­
warzysze; Paw eł M a rk ie w ka  i  
F ranciszek Pieczko, górn icy k o ­
pa ln i „M a ty ld a “ , F lo ria n  S w ie r- 
czyna — techn ik  oraz m ura rz  
M ieczysław  F igu ła . Polska L u ­
dowa, cały naród oraz m iesz­
kańcy Ś w iętochłow ic, skąd w y ­
wodzą się po leg li K P P -ow cy n i­
gdy nie zapomną tych, co życie 
swe odda li w  walce o w ładzę 
ludu  pracującego, w  walce o 
spraw iedliwość i lepsze ju tro “ .

Do liczn ie  zebranych m iesz­
kańców, wśród k tó rych  znajdo­
w a li się członkowie rodz in  po­
m ordowanych, przem ów ił na­
stępnie —  współtowarzysz po­
m ordowanych tow . Tomasz Do- 
bias.

Przedstaw iciele M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej, kopa ln i i  h u t 
z łoży li na p łyc ie  pam ią tkow ej 
dziesią tk i w ieńców.

Sztandar przechodni 
PK0P dla kopalni 

im. Prezydenta Bieruta
(f) Załodze kopa ln i im. Prezy­

denta B ie ru ta  przyznano prze­
chodni sztandar Polskiego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju. G ór­
nicy te j kopa ln i po prze łam aniu 
trudności, z ja k im i w a lczy li w  
r. ub., są dziś w  czołówce załóg 
K rakow skiego Zagłębia W ęglo­
wego, W ykona li on i półroczny 
plan produkcy jny ze znaczną 
nadwyżką.

N a jbardzie j w yróżn ia jącym  się 
w  pracy terenow ym  kom ite tom  
obrońców pokoju W ojewódzki 
KO P w  K rako w ie  przyznał prze­
chodnie proporce. O trzym a li je 
m. in. chłopi ze spółdzielni p ro ­
dukcy jne j W ilam ow ice w  pow. 
Oświęcim, załoga PO M  w  Szre­
n iaw ie  za dobre przygotow anie 
maszyn do akc ji żn iw ne j, rada 
kobieca przy Fabryce G uzików  
w  M yślenicach — za ak tyw ną  
pracę kob ie t w  szeregach obroń­
ców pokoju oraz studenci w y ­
dzia łów  po litechnicznych A ka ­
dem ii Górniczo - H u tn icze j w  
K rakow ie .

Po raz d ru g i przechodni pro­
porzec pokoju otrzym ał zakła­
dowy kom ite t obrońców pokoju 
przy kom binacie Nowa Huta.

Nowoczesne os edle 
dla budowniczych  

W ierzb cy
(a) K ilka se t m etrów  od fa b ry ­

k i cementu w  W ierzb icy  po­
w sta je  dla je j budowniczych 
m iasteczko-osiedle robotnicze.

W  p ierwszych dziesięciu od ­
danych do uży tku  do końca ro ­
ku bież. domach zamieszka oko­
ło  trzysta  rodzin  robotniczych. 
Całość osiedla, w  k tó ry m  stanie 
ogółem trzydzieści w ie lk ic h  bu ­
dynków  'm ieszkalnych i  socja l­
nych przew idziana jes t dla ty ­
siąca rodz in  robotniczych. Osie­
dle posiada ju ż  wodociągi i ka­
na lizację , k tó ra  doprowadzona 
będzie do wszystk ich zabudo­
w ań m ieszkalnych i  użyteczno­
ści publiczne j.

P ro jektodaw cy m iasteczka po­
m yś le li o pe łn i w ygód dla jego 
przyszłych m ieszkańców. M ia ­
steczko posiadać będzie: szkolę, 
żłobek, przedszkole, ośrodek 
zdrow ia, dom k u ltu ry , kino, 
sklepy wszystk ich branż, w a r­
sztaty usługowe szewskie, k ra ­
w ieckie  i  fryz je rsk ie  itp .

Dzlewrzi ta
iv szybowcowej szkole 

Ligi Lotniczej
(f) W  Lęborku, w o j. gdańskie, 

w  Żeńskiej Szkole Szybowcowej 
L ig i Lo tn icze j, szkolą się dziew­
częta z całej Polski. Większość 
w  n ich stanow ią uczennice oraz 
młode robotnice uzyskujące na 
okres tu rnusu płatne urlopy.

„Dziewczęta dokładają wszel­
k ich  starań aby zdobyć drugi 
stopień p ilo ta  szybowcowego — 
m ów i kom endant szkoły. — Ta­
kie  bowiem  upraw nien ia  daje 
im  nasza szkoła“ .

Bogusława Skorupska z W ar­
szawy ma ju ż  za sobą 30 lotów, 
przewodnicząca ZM P  M aria  Za- 
rycka —  uczennica Liceum  Pe­
dagogicznego z W roc ław ia  —  25.

Po lotach k ró tk ich , za k ilk a ­
naście dn i dziewczęta przejdą 
do lo tów  wyczynowych na p ięk­
nych maszynach szybowcowych 
po lsk ie j kon s tru kc ji „M ucha“  i 
„Sęp“ .

0 pełniejsze 
wykorzystanie mocy 

d y s pozy ryj n e j ele k t ro w n i
(f) Na wezwanie e lek trow n i 

„Je rzy “  — o pełniejsze w y k o ­
rzystan ie  zdolności p rodukcy j - 
ne j urządzeń prądotw órczych 
odpowiedziało ju ż  w ie le  załóg 
śląskich e lek trow n i przem ysło­
wych.

Załoga e lek trow n i p rzy  ko - 
p a ln i „K a to w ice “  grun tow n ie  
przedyskutow ała m ożliwości 
podniesienia mocy dyspozycyj­
nej zakładu. W  czasie dyskusji 
brygadziści ko tło w n i i  maszy­
now n i pode jm ow ali w  im ien iu  
swych zespołów liczne zobowią- 
gania,

Dostawy zboża — ważnym elementem 
spójni między miastem i wsią

W  trosce o regu larne zaopa­
trzenie ludności pracującej w  
żywność rząd lu do w y w p ro ­
w a dz ił obowiązek sprzedaży 
państw u przez każde gospodar­
stwo ro lne części tow arow ych 
nadwyżek podstawowych pro - 
duktów  ro lnych : zboża, z ie m ­
n iaków , żywca i  m leka, po sta­
łych  cenach państwowych.

W  ro ku  gospodarczym 1951/52 
obow iązkowe dostawy zboża 
wykonane zostały — m im o 
prób oporów ku łack ich  — po­
m yśln ie  i  zgodnie z zaplanowa­
ną ilością. Ponadto zostały one 
w ykonane w  te rm in ie  o prze­
szło 3 miesiące krótszym  an i­
żeli w  ro ku  gospodarczym 
1950/51.

W ydany w  ub ieg łym  roku  de­
k re t o obow iązkowej dosta­
w ie  zboża zapobiegł m. in. 
dowolności w  usta lan iu  zobo - 
w iązań dla  chłopów, co zdarzało 
się tu  i ówdzie w  poprzednich 
łatach. Każdy chłop ju ż  w  to ­
ku  żn iw  w iedz ia ł ja k ie  jest je ­
go zobowiązanie w  dostawie 
zbóż i w iedzia ł, że zobowiązanie 
to nie może ulec zmianom, je ­
żeli zostało ustalone zgodnie z 
przepisam i. M a to poważne 
znaczenie z p u nk tu  w idzenia 
rozw oju p ro d u kc ji ro lne j. Le ­
p ie j gospodarujący chłopi, u - 
zyskujący w iększą wydajność 
z hektara, nie m ie li większego 
zobowiązania od chłopa gorzej 
gospodarującego, k tó ry  z ta ­
kiego samego obszaru o tak ich  
samych w arunkach  glebowych, 
uzyskał m niejsze zbiory. N ie 
wo lno było  powiększać planów  
dla chłopów ty lk o  dlatego, że 
wygospodarow ali on i lepsze 
zb io ry  i że p ro w a dz ili in ten  - 

| sywniejszą gospodarkę. Po w y ­
konan iu dostaw obow iązkowych 
chłop m ógł na dw yżk i zbożowe 
sprzedać państw u na w a ru n ­
kach prem iow ych, uzyskując 
dodatkowe korzyści.

U w zględniono postulaty  
chłopów —  w yciągnięto  

w nioski

Uchwalona w  dn iu  10 lipca 
1952 r. przez Sejm U staw odaw ­
czy ustawa o obow iązkowych 
dostawach zbóż m ów i w yraźnie, 
że rów nież w  bieżącym roku, 
po w ykonan iu  obow iązkowych 
dostaw, indyw idua lne  gospodar- 

| stwa ro lne i spółdzielnie p ro ­
dukcyjne mogą zbywać nad - 
w yżk i zbóż i  n ik t  nie może ich 
w  tym  krępować.

Obowiązek sprzedaży zboża 
państwu przez ch łopów  w  tym  
roku jest usta lony, podobnie 
ja k  w  roku ub iegłym , w  opar­
ciu o gm inne p lany. Jak w  ro ­
ku ub iegłym , tak  i  w  tym  u w ­
zględnia się jakość ziemi.

D la  un ikn ięc ia  różn ic m iędzy 
no rm am i obow iązu jącym i w  są­
siadu jących z sobą gm inach, a 
należących do różnych pow ia ­
tów  — ustawa zobowiązała w ła ­
dze wojew ódzkie do ustalenia 
norm  gm innych.

O bowiązek dostaw zboża w i­
nien być w ykonany przez do - 
starczenie żyta, pszenicy.- jęcz­
m ien ia  i owsa. W  pow iatach lub  
gm inach w  k tó rych  przeważa 
upraw a pszenicy, ustawa upo­
ważnia prezydia rad narodo - 
wych do wyznaczania poszczę- i 
gó lnym  gospodarstwom części i 
ich p lanu w  pszenicy.

Stanisław Limlberij
w ice p reze s  C e n tra ln e g o  U rz ę d u  S k u p u  i  K o n t r a k ta c ji

Uwzględnione zostały postu- 
la ty  chłopów k o n tra k tu ją  -  
cych ro ś lin y  techniczne, w a ­
rzyw ne i  nasienne i  rozszerzo­
no znacznie ilość upraw , podle­
gających wyłączen iu z obszaru 
objętego obow iązkow ym i dosta­
w am i zboża. Zwiększono także 
ilość k u ltu r  zaliczanych jako 
zam ienn ik i w obow iązkowych 
dostawach zbóż, p rzy czym sto­
sunek zam iany usta lony został 
znacznie ko rzystn ie j d la  kon­
traktu jącego. Możność stosowa­
nia  zam ienników  rozszerzona 
została na w szystkie  gospodar­
stwa kon trak tu jące .

Rozszerzone zostały dotych - 
czasowe u lg i na osadników r y ­
backich, posiadających poniżej 
3 ha prze liczeniowych gruntów  
ornych, a zatrudnionych w  u - 
społecznionych przadsiębior - 
stwach połowów m orskich o- 
raz na gospodarstwa o po­
w ierzchn i do 2 ha prze licze­
niowych, należące do osób w 
w ieku ponad 60 la t, o ile  w  go­
spodarstwach tych nie ma 
członków rodziny zdolnych do 
pracy, w  w ieku  ponad 14 la t; 
należące do osób, odbyw ających 
służbę wojskową, jeże li w  go­
spodarstw ie - nie ma członków 
rodziny zdolnych do pracy po­
w yżej 14 la t; należące do in w a ­
lidów  lub  osób dotkn ię tych 
trw a łą  niezdolnością do pracy, 
jeże li w  gospodarstwie nie ma 
członków  rodz iny ponad 14 la t.

W ładza ludowa, uw zg lędn ia­
jąc postu la ty  tych pracujących 
chłopów, k tó rzy  sum iennie i 
uczciw ie w yw ią zu ją  się ze 
swych obow iązków wobec ludo ­
w e j O jczyzny, n ie  może to le ro ­
wać prób uchylan ia  się od w y ­
konan ia swych obow iązków 
przez elem enty ku łack ie  i tych, 
k tó rzy  im  ulegają. D latego go­
spodarstwom, k tó re  nie w y k o ­
na ły  swych obow iązków  w  roku 
ub iegłym , zaległości będą d o li­
czone do ich p lanów  sprzedaży 
zboża na ro k  bieżący. Poza tym  
gospodarstwa te będą zobow ią­
zane do w ykonan ia  dostaw w  
skróconym  te rm in ie . Gospodar­
stwom, k tó re  zakon trak tow a ły  
up raw y roślinne, a n ie  w yko ­
na ły  k o n tra k tó w  bez uzasadnio­
nej przyczyny, podwyższone zo­
staną dostawy zbóż, p ropo rc jo ­
na ln ie  do n iew ykonanych do­
staw z obszaru wyłączonego.

Podobnie, ja k  w  roku  ub ieg­
ły m  pow ia ty, k tó re  w ykona ją  
plan obow iązkowych dostaw 
co na jm n ie j w  90 procentach, 
będą zwolnione od m ia rek i od- 
sypów. Z tego p rz y w ile ju  je d ­
nak nie będą m og li korzystać 
ci chłopi, k tó rzy  swoich obo - 
w iązków  nie w ykona ją , m im o 
iż zam ieszkują na teren ie po - 
w ia tu  zwolnionego od m iarek 
i odsypów.

N ie będzie to lerowana ople - 
szałość i zła wola tych, k tó rzy  
m im o m ożliwości, nie w yko nu ­
ją  swych obow iązków.

P u n kt ciężkości w  gm inie

Doświadczenia ubiegłego ro ­
ku w ykazały, że przy dobrej ro ­
bocie organizacyjne j i po litycz­
nej, okres skupu zboża można 
poważnie skrócić. W roku go­

spodarczym 1950/51 okres sku­
pu trw a ł do marca w łącznie. W 
ub. roku  rea lizację  dostaw zbo­
ża zakończono w  zasadzie do 
31 grudnia. Stało się to m ożli­
we dzięki sprawniejszej pracy 
aparatu skupu, czuwaniu nad 
jego pracą przez rady narodo­
we, m ob ilizow aniu  m ało- i śred­
nioro lnych chłopów przez in ­
stancje i organizacje party jne .

W  oparciu o cenne doświad­
czenia zdobyte w  walce o zbo­
że w  ub ieg łym  roku  usta­
wa przew iduje, że rea lizacja 
obow iązkowych dostaw w inna 
być zakończona do 30 listopa­
da br. Będzie to wym agało jed­
nak bardzo poważnej pracy o r­
ganizacyjnej i po litycznej.

Jakie praktyczne zadania 
stoją przed terenowym  apara­
tem  skupu, radam i narodow ym i, 
instancjam i i organizacjam i 
pa rty jnym i, aby obowiązkowe 
dostawy zboża b y ły  w ykona­
ne sprawnie i w term in ie?

G łów ny ciężar w a lk i o zbo­
że spoczywa na gminach. Od 
pracy aparatu gminnego zale­
żeć będzie te rm inow e w y k o n a ­
nie planów.

W te j c h w ili gm inne delega­
tu ry  CUS sporządzają i doręcza­
ją  zaw iadom ienia o wysokości 
obow iązkowych dostaw dla po­
szczególnych ro ln ików . Prezydia ' 
GRN i PRN, pełnomocnicy po­
w ia tow i CUS w in n i więc 
zwrócić na ich pracę bacz­
ną uwagę, aby w ym ia ry  dla 
poszczególnych ro ln ikó w  by­
ły  p raw id łow e, aby nie by ło  po­
m yłek w yw o łu jących  rozgory­
czenie wśród chłopów. Trzeba do­
pilnować by te rm iny  dostaw u- 
wzg lędnia ły przebieg om łotów. 
w a runk i gospodarcze poszcze­
gólnych gromad oraz w a runk i 
odbioru, magazynowania i tra n ­
sportu loka lnych punktów  sku­
pu i magazynów.

Bardzo ważną sprawą jest sta­
łe kon tro low an ie  delegatów 
gm innych CUS, czy prowadzą 
na bieżąco karto tek i, czy ana li­
zują k to  w ykonu je  swój obo­
wiązek, a k to  nie i dlaczego.

Poważne zadania stoją przed 
radam i narodowym i w  zakre­
sie k o n tro li nad przebie­
giem om łotów , k tó re  m ają 
decydujący w p ływ  na realizację 
obowiązkowych dostaw zboża 
Stąd konieczność nieustannej 
kon tro li nad pracą maszyn o- 
m ło tow ych P O M -ów  i G O M -ów . 
dopilnowanie by nie było prze­
stojów , by w łaściw a była m arsz, 
ru ta  maszyn.

Na V I I  Plenum, om awiająo 
zagadnienie obow iązkowych do­
staw, towarzysz B ie ru t wska­
zyw ał :

„Ja k ie  są główne zadania 
praktyczne naszych organizacji 
p a rty jnych  w  te j dziedzinie — 
poza zapewnieniem, aby akcja 
dostaw przebiegała sprawnie 
i we w łaściw ych term inach? 
G łów nym  zadaniem jest k o n tro ­
lowanie, aby w ym ia ry  dostaw 
obow iązkowych b y ły  zgodne z 
ustaw ow ym i norm am i, aby żad­
ne kum oterskie  stosunki w  te ­
renie nie wypaczały tych 
noęm w  praktyce. A  w ięc trze-

| ba kontro lować, czy stosowania 
I w ym ia rów  dla  poszczególnych 
j gospodarstw chłopskich odbywa 
się spraw ied liw ie , ja k  na jostrze j 
zwalczać wszelkie ku łack ie  p ró­
by naruszania zasad ustawo­
wych i uchylania się od cbo- 

i w iązkow ych dostaw“ .

G łę b o ko  s ięgnąć 
do dośw iadczeń  
u b ie g łe g o  roku

A by w te rm in ie  i w  100 pro­
centach wykonać tegoroczny 
plan skupu w każdym powie­
cie, gm inie, gromadzie i przez 
każde gospodarstwo, nie w y ­
starczy ty lko  dobra robota or­
ganizacyjna. Konieczne jest roz­
w ija n ie  szerokiej roboty m a­
sowo - po litycznej, wyjaśnian ie  
masom chłopskim  znaczenia do­
staw i ogólnej p o lity k i państwa 
ludowego w  stosunku do wsi.

Bardzo poważne zadania w 
tej dziedzinie stoją przed in - 

| stancjam i i organizacjam i par- 
! ty jnym i. przed radam i narodo- 
I w ym i i wydzia łam i po lityczny- 
I mi POM. Trzeba głęboko się- 
| gnąć’ do bogatych doświadczeń 
! ubiegłego roku. Chodzi o to, aby 
| tak ja k  w ubieg łym  roku  człon- 
| ków ie p a rtii na wsi. człon- 
i kow ie rad narodowych, sołtysi 
| św iecili przykładem  w w ykony­
waniu swych obowiązków wo- 

! bec państwa, by by li oni in ie ja - 
I to ram i zbiorowych m anifesta- 
1 cyjnych odstaw zboża państwu, 
i Hasło członków spółdzielni pro- 
i dukcyjnych woj. poznańskiego:
! ,.W pierwszej kolejności dostar- 
J czarny zboże państwu“  pow inno 
¡objąć wszystkie spółdzielnie pro_ 
i dukcyjne i chłopów gospodaru- 
j jących in dyw idua ln ie  w  ca łym  
| k ra ju .

Konieczne jest, aby nasze o r- 
I ganizacje pa rty jne  na wsi u- 
m ia ły  w swej pracy uświada­
m ia jące j wśród najszerszych 
mas pracujących chłopów o- 
przeć się na przodujących chło- 

i pach w gromadach, na tych,
! którzy sum iennie w ykonu ją  
! swe obow iązki wobec państwa 
i i uak tyw n ić  ich społecznie w  
I te j w ie lk ie j kam pan ii o tak  
! is totnym  znaczeniu dla naszych 
i m iast i wsi. Do każdego chłopa 
dotrzeć w inny  słowa tow a rzy­
sza B ieruta, wypow iedziane na 
V II  P lenum  KC.:

„D ostaw y obowiązkowe obej­
m u ją  i  obejm ować będą na 
przyszłość ty lk o  część tow a ro ­
w e j p ro du kc ji gospodarstw 
chłopskich, a w żadnym w ypad­
ku nie całą produkcję  tow aro- 

j wą. Pozostałą część swej p ro- 
i d u kc ji ro ln ik  może wym ieniać 
j swobodnie na rynku , w  w o lne j 
sprzedaży i n ik t  nie będzie go 
krępow ał“ .

M obilizu jąc wieś do wykona­
nia swych obowiązków wobec 
państwa, trzeba pogłębiać w  

| masach chłopstwa pracującego 
świadomość, że zacieśnianie 
spójn i między m iastem a wsią 
leży w  obopólnym  interesie k la ­
sy robotniczej i pracującej wsi. 
Że w ykonu jąc w  te rm in ie  do­
stawy, wieś pracująca wnosi 
swój w k ład  do w ie lk iego dzie­
ła p lanu 6-letniego, fundam entu 
dobrobytu i s iły  naszej O jczy­
zny.

M n ie j  b i u r o k r a c j i  
a więcej  zdrowego rozsądku

Jest przedsiębiorstwo pań­
stwowe, k tó re  różni się od 
wszystkich innych tym , że od 
pewnego czasii coraz bardzie j 
nie ma co robić. Fakt — w  na­
szej gospodarce — n iezw ykły, 
jedyny, niedopuszczalny.

Przedsiębiorstwem  tym  jest 
Techniczna Obsługa Samocho­
dów. Zostało utworzone po to, 
by stary, chałupniczy system 
obsługi technicznej samochodów 
zastąpić systemem planowym , 
by m ożliw ie  na jw iększa ilość 
pojazdów mogła być poddawa­
na regu la rnym  przeglądom tech­
nicznym , by niezbędne napraw y 
dokonywane b y ły  dobrze i szyb­
ko, wreszcie po to, by zm n ie j­
szyć koszty obsługi.

Jest rzeczą oczywistą, że im  
bardzie j systematycznie i t ro ­
s k liw ie  samochód jest dogląda­
ny, tym  bardzie j przedłuża się 
okres jego eksploatacji. Czasa­
m i ta k  drobna rzecz, ja k  dokrę­
cenie w  porę rozluźn ionej na­
k rę tk i lu b  dokonanie w ym iany 
ja k ie jś  części, zapobiega uszko­
dzeniom, oddala te rm in  rem on­
tu kapitalnego, lik w id u je  zbęd­
ne postoje.

TOS jest więc czymś w ro ­
dzaju służby zdrow ia — taboru 
samochodowego.

Przem ysłow e
czy usługowe

Samochodów m am y coraz 
w ięcej. Coraz więcej w idz im y 
„S tarów“ ,, z taśm m ontażowych 

Żerania schodzą „W arszaw y“ , 
a w  lube lsk ie j FSC — „L u b l i­
ny“ . Tabor samochodowy wzrósł 
w  stosunku do stanu przedwo­
jennego p raw ie  p ięciokrotn ie. 
P roporc jona ln ie  w zrasta ją  za­
razem potrzeby w  zakresie ob­
sługi technicznej samochodów. 
Dlaczego więc TOS c ie rp i na 
niedostatek roboty? Dlatego, że 
ceny za usług i pobierane przez 
TOS odstraszają odbiorców — 
in s ty tu c je  i  urzędy państwowe. 
Ceny te nie pozostają w  żad­
nym  stosunku do k redytów , ja ­
k ie  urzędy i  Ins ty tuc je  o trzy ­
m u ją  na konserwację 1 rem ont 
wozów,

Zygmunt Polański

U żytkow n icy samochodów nie 
mogą sobie pozwolić na luksus 
korzystania z usług TOS.

Pierwszą przyczyną w ygóro­
wanych cen jest zbyt wysoki 
poziom kosztów w łasnych TOS. 
spowodowany w y b u ja ły m i prze­
rostam i adm in is tracy jnym i.

TOS jest przedsiębiorstwem 
w ielozakładowym , jednoczącym 
20 s tac ji obsługi rozrzuconych 
po całym  k ra ju . Stacje, z w y ­
ją tk ie m  trzech większych, p ra ­
cują sposobem m ałowarsztato- 
wym . Przeciętnie za trudn ia ją  
one nie w ięcej, niż 60 osób. 
Stacje obsługi samochodów są 
zakładam i w yb itn ie  us ługow y­
m i. Tymczasem C entra lny Za­
rząd Sprzętu Samochodowego 
którem u TOS podlega, zaszere­
gował je do ka tegorii przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych, na rzu­
cając im  odpowiednią do tego 
s tru k tu rę  organizacyjną.

Każda stacja posiada więc, 
ja k  norm alne przedsiębiorstwo 
przemysłowe, dział planowania, 
dział finansow y, a d m in is tra c y j­
ny, zaopatrzenia, techniczno - 
p ro du kcy jny  itp .

D la p rzyk ładu : stacja w1 
S łupsku na 27 pracow n ików  w 
ogóle, zatrudnia 11 um ysłowych. 
Co w ięcej, tychże 11 pracow ­
n ików  ź trudem  nadąża z p ra ­
cą. Są zawaleni księgowością i 
sprawozdawczością. S łupsk i 
wszystkie inne stacje sporzą­
dzają i w ysy ła ją  43 różne spra­
wozdania, nie licząc doraźnych, 
dodatkowych w yjaśn ień do do­
datkow ych sprawozdań itp . Na 
dob itkę  cała ta obowiązująca 
sprawozdawczość nie daje po­
glądu na to, co jest specyficzne, 
istotne w  pracy stacji. A  ponie­
waż pogląd ten jest konieczny, 
więc dochodzi się do niego przez 
sporządzanie odrębnych w y k a ­
zów sprawozdań i  opisów. Żeby 
w ybrnąć na czas z pap ierkow ej 
roboty, trzeba odrywać stosun­
kowo szczupły personel te ch n i­
czny od właściwych zajęć tj.

od organizacji 1 k o n tro li pracy 
w warsztatach.

Stacja w Słupsku jest przy 
k ładem  jaskraw ym . N iem nie j 
przeciętna ilość pracowników 
adm in is tracy jnych  w każdej 
stac ji, wynosi w stosunku do 
ogólnej ilości zatrudnionych 
grubo ponad 30 procent. Oto 
s k u tk i nie na m iarę skro jonej 
przez C entra lny Zarząd s tru k ­
tu ry  TOS.

300-procentow y narzu t

Drugą przyczyną w ygórow a­
nych cen jest b rak cenników  
na typowe usług i oraz w ad liw a 
metoda ka lku low an ia  cen, op ie­
ra jąca się ,o przeciętny, niezróż- 
n icow any koszt jedne j roboczo- 
godziny bez względu na rodzaj 
w ykonyw anych  robót. Koszt i 
roboczogodziny zużytej na pom ­
powanie kó ł jest liczony tak 
samo, ja k  np. koszt 1 roboczo­
godziny zużytej na skom p liko ­
waną czynność ustaw iania s il­
n ika.

Do ka lku low anych  w  ten spo­
sób kosztów bezpośrednich TOS 
dolicza 300-procentowy narzut, 
na k tó ry  sk łada ją  się koszty 
pośrednie: zaopatrzenia, w ydzia­
łowe, adm in is tracy jne, marża 
zysku i  podatek, obrotowy.

N a jw iększy udzia ł w  owych 
300 procentach m ają  kęszty ad­
m in is tracy jne.

W  konsekw encji doszło do tego, 
że ceny TOS sta ły  się niedostęp­
ne dla k lien tów . W iele in s ty tu ­
c ji, k tó re  korzysta ły  z TOS już 
dziś goni resztkam i kredytów , 
przeznaczonych na ten cel na 
ca ły  rok. P rzy tym  w szystkim  
TOS, zdzierając skórę k lien tom  
podcina gałąź, na k tó re j siedzi. 
N ie może bowiem  wykonyw ać 
w  pe łn i swych zadań, gdyż do 
s ta c ji obsługi zajeżdża — z ko ­
nieczności — coraz m nie j sa­
mochodów. W  ostatecznym re ­
zu ltacie  n ikom u nie wychodzi 
to na dobre, a ju ż  na jm n ie j sa­
mochodom.

i B łędy popełnione przy usta-
| lan iu  s tru k tu ry  TOS w yszły 
) na ja w  już  po paru miesiącach. 
; D yrekcja  TOS od marca br. 
i starała się o napraw ienie zla. 
j G łów ny sprawca tych błędów 
j — C entra lny Zarząd Sprzętu 
, Samochodowego — nic nie zro- 
j b il, by usunąć przyczyny scho- 
| rżeń TOS. Ba. stal się nawet 
| obrońcą swych nierozważnych 
| założeń, coraz m ocnie j zaciska- 
! jąc na TOS b iurokra tyczną pę­
tlę. Bo jakże ocenić fakty, ja k  
te np., że inspektorzy CZSS za­
leca li k ie row n ikom  n iektórych 
stacji... powiększenie ilości p ra ­
cow ników  um ysłowych.

Z likw id o w ać  przerosty  
adm in istracyjne

Co należy zrobić, by uzdro­
w ić gospodarkę TOS? Trzeba 
przede w szystkim  uznać TOS 
za przedsiębiorstwa usługowe. 
Trzeba z likw idow ać przerosły 
adm in is tracy jne, zrew idować i 
skorygować sprawozdawczość, 
u jm u jąc  z n ie j to wszystko, co 
dla zobrazowania działalności 
TOS nie jest konieczne. O bn i­
żenie kosztów w łasnych będzie 
niezawodną drogą do obn iżk i 
cen za usługi.

Trzeba też zm ienić metodą 
ka lku low an ia  cen. Do czasu zaś 
opracowania cennika za św iad­
czone usługi, ceny pow inny być 
oparte o ka lku la c ję  wstępną, 
sporządzaną każdorazowo przed 
przystąp ieniem  do wykonania 
poszczególnych zleceń i  po­
tw ierdzane przez odbiorców.

W prowadzenie w życie tych 
środków  bez w ątp ien ia  p rzyn ie ­
sie pożądany skutek. A no rm a l­
na sytuacja TOS wymaga, by 
dokonane zostało to ja k  n a jry ­
chlej.

Technicznej obsłudze samo­
chodów, k tó ra  jest ważnym 
czynn ik iem  wzrostu m otoryza­
c ji trzeba stworzyć w oparciu 
o zasadę: m n ie j b iu ro k ra c ji, a 

I w ięcej zdrowego rozsądku, so­
lidne  podstawy dzia łan ia  i  roz- 

I w o ju.

\
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Kobiely murują na \iU \l
D y r e k t o r  J u l i a n a  A r i W S T O L I C Y

i -  „ tt i , t,  , , W  gabinecie dyrekto ra  p o ja w i.
T jirvvr' ^ r ‘ rozpoc?Ęta . Pra -S j D riJ& zespół to m ura rka  H a- ; j a sję m łoda, szczupła dziewczy­

na M D M  pierwsza młodzieżowa lina  Ber i podręczna Jozefa P ru - j na> 0 żywych, ciekaw ych o-
b rjg a d a  ,m urarska  składająca j sińska. | czach, ostro zarysowanym  ener-
się w yłącznie z kobiet. Ha lina Ber pracując w gicznym  podbródku i tw ardych,

B rygada pracuje na budow ie W ojsk. Przed. Budow l. I I.  zo- ; spracowanych rękach. Gospo-
b loku  18,19 przy u licy  Nowo- | stała przez organizację Z M P - ¿arz zatopiony w  papierach i
w ie js k ie j i podobnie ja k  b ry -  owską skierowana na ku rs  m u- zajęty rozw iązaniem  niełatwego !
gada K apuśniaka składa się z rarsk i. Dzis ia j mając dopiero 20 1 yaHanin fa rh n w m m i I
dwóch zespołów dw ójkow ych. | la t m uru je  na M D M . I  to ja k  ; nowoczesnych tra k to ró w . Drzv- ! ciemny ch i  w ilgo tny ch
W  każdym  zespole pracuje m u- jeszcze! N awet starzy m urarze by łych niedawno ze Zw iązku czwora^ ach dw orskich , w  k to -
ra rka  i podręczna. w yraża ją  się o je j pracy z u- : Radzieckiego — nie zauważył

Zespół p ierwszy to Zuzanna znaniem. i nawet je j wejścia.
S trąg i  S tan is ław  T ra tk iew icz. j Bardzo zachęcający b y ł j
Zuzanna Strąg podjęła zobo- j p rzyk ład Stasi S zarlińsk ie j. | “  T ak> ~~ m ruczał pod
w iązan ie zlotowe, że do 22 l i p - i  m u ra rk i, nagrodzonej Odznaką | nosem. skąd ich weźmiesz? 
ea br. zostanie samodzielną m u- | O dbudowy W arszawy, k tó ra  o- ^  f u jeszcze chodzą cały dzień

Henryk Uankowicz

ra rką . Zobowiązanie wykonała becnie odbywa p ra k tykę  na * nj e c*a ' a spokojn ie popraco- 
przedterm inow o, i ju ż  w  czerw - M DM . ale już  jako  technik. w ać — dodał w  m yś li na w idok  
cu br. m urow ała samodzielnie, M łode dziewczęta chcą przodo- | in te resan tk i stojącej przed nim  
osiągając 254 procent norm y, j wać w  pracy, .am b itn ie  łam iąc \ z ja k im ś  papierk iem  w  ręku. 
Obecnie podjęła dodatkowe zo- stare przesądy o „m ęskich za- ; — o  co chodzi? _ zapytał
bowiązanie zorganizowania ko­
biecej b rygady m ura rsk ie j. Zo­
bowiązanie zostało ju ż  w y k o ­
nane.

wodach“

BOGDAN M AŁO LEPSZY  
Warszawa

Centrala Odzieżowa 
powinna zabrać golowy Iow ar

j n iezbyt uprze jm ie dyrekto r, nie 
i podnosząc g łow y znad b iurka .

- Zostałam  przysłana do 
! was na robotę — odpowiedzia-

gią ł k a rk  przed obszarnikiem  i 
jego rządcami, ha ru jąc od św i­
tu  do nocy w raz z chorą na 
gruźlicę żoną i  n ie le tn im i dzieć­
m i. G łód b y ł s ta łym  gościem w  
ponurych, chylących się ku  zie-

rych m ieszkała rodzina Ju lian ;

Swoje „u n iw e rsy te ty “  rozpo­
częła Ju liana  już  w  15-tym  ro ­
ku życia. Je j pierwszą szkołą 
samodzielnej pracy by ła  posada 
służącej w  Budapeszcie. P ię k ­
ne m iasto nie by ło  lepszą niż 
wieś macochą dla m ałe j, pracu­
jące j ponad s iły  Ju liany . W ró -

sobie, by ich  ziemię o ra ł „żeń­
s k i“  tra k to r.

A  Juliana?
Ju liana  w iedzia ła  o tych  „d e ­

zyderatach“  i  uśmiechała się: 
„A n o  zobaczymy jeszcze, ja k  to 
będzie“ .

A  by ło  ta k : swój p lan prac 
w iosennych Ju liana  A r i w yko ­
nała w  165 procent, a po zbio­
rach okazało się, że ziemie, k tó ­
re zaorała swym  trak to re m  da­
ły  przecię tn ie o 3 k w in ta le
pszenicy z hektara w ięcej niż 
sąsiednie obszary, na k tó rych  | 'Ya*a . P rzykładem  w łasnych o-

je j siła w o li i  upór w  te j w a l­
ce s ta ły  się d la  Ju lia n y  źródłem  
w ytrw a łośc i, wzorem  w  poko­
nyw an iu  trudności piętrzących 
się przed nią  szczególnie w  cza­
sie organizow ania i  w  począt­
kow ym  okresie pracy pierwszej 
na W ęgrzech brygady tra k to -  
rzystek.

N a jba rdz ie j fantastyczne i  
bezmyślne p lo tk i o „n iestosow­
ności“  zawodu tra k to rzys ty  dla 
kob ie t ko lpo rtow a ła  kułacka po­
czta pantoflow a. Ju liana  ag ito­
wa ła m ateria łem  zaczerpniętym  
z ks iążk i Paszy A nge liny , ag ito -

Nowe m ieszkania i sklepy 
na Starym  Mieście

Mieszkańcy W arszawy ó trzy-1  będą przy ul. M ostowej, P iw -
m ają w  bieżącym roku  około 
600 izb m ieszkalnych na S tarym  
i N ow ym  Mieścje. B lisko  300 izb

nej i na R ynku Starego M iasta 
po stronie K o łłą ta jow sk ie j.

W  tym  roku wykończone bę- 
zaplanowanyeh na rok  1952 jest j dą także sklepy przy ul. Freta,
już  oddanych do użytku. 

Nowe m ieszkania mieścić 3 tę

mieszczące się w  domach pod 
n r od 1 do 27. (kw)

W  1*)55 r o k u  d w a  n o w e  k in a  
dSa m ie s z k a ń c ó w  s to l ic y

siągnięć, w łasnych i cz łonkiń  je j 
brygady wysokich zarobków, 
faktem , że p racu ją  nie gorzej

c iła  do Turkew e, gdzie praco- j Sukcesy Ju lia n y  prze łam a ły i niż mężczyźni, 
wała na ziem i obszarn ików  i k u -  j  pierwsze opory dyrekto ra , k tó - i 33 dziewcząt z

pracow ał tra k to r  „m ęsk i“ .
*

W .1953 roku  m ieszkańcy W ar- | Nowe 2-salowe k ino otrzym a 
! szawy o trzym a ją  piękne k ino  j także M uranów .
1 na M D M , k tó re  mieścić się bę- j Obecnie przygotow ywana jest 
dzie w  b loku  m iędzy u licam i j dokum entacja dla k in  przy ul. 
Koszykową i Śniadeckich. i K opern ika  i W areckie j, (kw)

ła ków  przy najcięższych robo­
tach.

❖

¡, , ,  . , , 1  W yzwolenie W ęgier przez
a dźw ięcznym  głosem p rzyb y - j A r m i  R a d z i e c k ą ,  w ładza i u .

ła ; -  O to m oje skierowanie 1 dow3i re form a ro lna _  te w ie l_
1 y p om ' | k ie  h istoryczne w ydarzenia w

W I I  kw a rta le  1952 r. Po- i i k u rte k  leży w  naszych m agazy- — Tak, sekretarek i m aszyn i- j życiu k ra ju  odm ien iły  życie m ło -
znańskie Zakłady Przemysłu ! nach, za jm ując miejsce do te- ; to m i n ie  ża łu ją  pom y-
Odzieżowego, po uzgodnieniu z j go stopnia, że w p ływ a jące j pro- 
Centra lą  Odzieżową, przystąp i- ! d u kc ji nie ma gdzie umieścić, 
ły  do planowej p rodukc ji p!a- j Może dojść do tego. że powsta- 
szczy i ku rte k  na w a to lin ie . \ ną zatory w  p rodukcji. 
P rodukcję  skończono, a Cen- !
tra la  Odzieżowa nie odbiera to- , Dlaczego Centrala Odzieżowa

I przy uzgadnianiu z nam i pro­
dukc ji, nie zastanow iła się. gdzie 

I ją  pomieści? M y przez to nie 
mam y miejsca w  magazynach i 

j nasze środki obrotowe są za­
mrożone.

w aru , tłumacząc się brakiem  
m iejsca w  magazynach.

Ob. K il iń s k i,  k ie ro w n ik  b iu ­
ra zbytu PZPO, robi co może, j 
lecz w y s iłk i jego nie da ją w y ­
n ików  wobec n ieustęp liw e j po­
stawy C entra li Odzieżowej.

Około 9 tys. sztuk płaszczy
M A R IA  P U C H A LS K A  

PZPO Poznań

Kąpielisko ponad plan
W  h a li N r  2 w  Fabryce Sa­

m ochodów Osobowych na Żera­
n iu  przejście do byłego działu 
rem ontowego zalane jes t wodą, 
k tó ra  sięga p raw ie  po kostki.

Woda ta ścieka z nieszczel­
nych kana lizac ji, zna jdujących 
się nad przejściem. Na ha li 
N r  2 is tn ie je  jeszcze Izba Po­
m ia rów . P racu ją  tam  także ś lu ­
sarze i blacharze, dla k tó rych  
przechodzenie przez zalane 
przejście nie należy do p rzy ­
jem ności, tym  bardzie j, że z gó­
ry  kapie woda na g łowy. Po­

s ia ł z goryczą dyrekto r, sięga­
jąc po papiery — ja k b y  maszy­
nam i do pisania można było 
w ykonać p lan wiosennego sie­
wu.

— Coś takiego, trak to rzys ta  
w  spódnicy? To zakrawa na 
k p in y  — k rz y k n ą ł nagłe, rzu ­
ciwszy okiem  na podane m u 
skierowanie.

i ...Tak, pewnego poranka s ty- 
j czniowego w  1949 r. d jT e k to r 
i ośrodka maszynowo -  tra k to ro - 
j wego. w  T urkew e „p rz y w ita ł“ 
i Ju lianę A r i,  obecnego dy re k to ­
ra ośrodka trak to row o-m aszy- 

nieważ dzia ł narzędziowy i re - I nowego w  Tiszarof... 
m ontow y przeniósł się obecnie i .
na halę N r 3, a hala N r 2 jest i *•*
p raw ie  pusta, nie ma się kto  j Ju liana  A r i  urodziła się w  
zainteresować zepsutą k a n a li-  ; Turkew e, k tó re  obecnie słynne 
zacją i napraw ić  ją. jest jako  pierwsze spółdzielcze

Pisałem  o ty m  prze jściu  pół ; „m iasto  ro ln icze“  na Węgrzech, 
roku  tem u do naszej gazetki 1 a przed w yzw oleniem  k ra ju  n i-  
zakładowej. Pomogło. P rzyszli i czym nie w yróżn ia ło  się spośród 
hyd ra u licy  i  usunęli uszkodzę- j setek zabitych deskami osiedli, 
nia, ale w idocznie niedbale, bo gdzie cała p raw ie  ziemia na le­

żała do Eszterhazych i  innych 
w łaśc ic ie li o lb rzym ich  la ty fu n -

obecnie znowu cieknie.
JANUSZ JE D Y N A K  

FSO Warszawa

I na jeziorach czasem dokucza pragnienie
Bardzo m iłą  wycieczką jest [ n ien i. Lem oniada, woda sodo- 

przejazd sta tk iem  z O stródy do j wa iu b  k ilk a  skrzynek piw a 
E lb ląga (lub odwrotn ie). Jedzie j ca łkow ic ie  rozwiąże sytuację, 
się przez k ilk a  je z io r i  kanałów , j K ło po t i koszt n ie w ie lk i, a o- j 
przepływ a się przez śluzy i gromna ulga dla w yc ieczkow i- 
pochylnie. Przejazd trw a  około I czów.
l t  godzin. W ycieczka taka po- D bolączką sta tków  k u r -  j 
zostawia n iezatarte wrażenie. suj h na tras ie  Ostróda - !

Jednakże . podroż s ta tk iem  z EJbląg jegt b rak g!ośnika c h o .  , 
O stiody do E lbląga lu b  o d w to t- ^  Q ta k j g}0śn ,;k  j ak j posiada- 1

diów, pasożytujących na k rw a ­
w ym  znoju „trzech  m ilion ów  
żebraków“  ja k  nazywano na 
W ęgrzech biedotę w ie jską.

O iciec Ju lia n y  b y ł jednym  z 
tych trzech m ilion ów  bezrol­
nych chłopów. D ziesią tk i la t

dej w ęgie rsk ie j batraczki.
W 1945 r. Ju liana rozpoczyna 

naukę w  szkole w ieczorowej i 
dzięki zdolnościom, uporow i i 
w y trw a ło śc i w  pracy nad sobą 
już  w  roku  1948 ma za sobą 
kurs szkoły powszechnej i 
dwóch k las g im nazja lnych.

W  tym  samym ro ku  pow sta ły 
na W ęgrzech ku rsy  dla t ra k ­
torzystów. Ju liana  by ła  p ie rw ­
szą dziewczyną w  Turkew e, 
k tó ra  w yb ra ła  sobie ten „zm o­
nopo lizow any“  dotąd przez męż­
czyzn zawód. Ignorow a ła  iro n i­
czne uśm ieszki i z ja d liw e  uw a­
gi na tem at „dz iew czyny w  spo­
dn iach“ , uważając, że najlepszą 
odpowiedzią na doc ink i będą je j 
postępy w  nauce.

Ju liana  ukończyła ku rs  dla 
trak to rzys tów  z ce lu jącym  w y ­
n ik iem . I  z dyp lom em  prym usa 
w  rękach stanęła w łaśnie przed 
groźnym  obliczem, zaniepoko­
jonego brak iem  w y k w a lif ik o w a ­
nych kad r trak to rzys tów , dy ­
rekto ra  ośrodka m aszynowo- 
traktorowego.

dziewcząt z T urkew e  zap i- 
rem u w ydaw a ło  się, że sam sał 0 sie na następny kurs  dla 
fak t, iż  w  k ie row anym  przez trak to rzys tów  i  34 z nich o trzy - 
niego ośrodku pracuje na t ra k -  m ało dyplom . Im ię  in ic ja to rk i 
torze dziewczyna, ju ż  św iadczy ruchu „D ziew czyny na trak- 
o jego postępowości. Z d z iw ił się to r “ , Ju lia n y  A r i,  stało się zna- 
w ięc n iepom iernie , gdy przed­
s taw ic ie l rejonowego kom ite tu
partyjnego, ze 
pobytu  w  oś. 
ty w n y  stosun 
ro l i kob ie t w  

— A  czym 
— uśm iechnął

c ił m u podczas 
ku konserw a- 
do zagadnienia 
id u k c ji.
tłum aczyć fa k t 

ię przedstaw icie l
kom ite tu  pa rty jnego  — że na j 
lepszy wasz p racow nik, t ra k -  
to rzystka  Ju liana  A r i do te j 
c h w ili n ie  została jeszcze b ry ­
gadzistą?

— Gdzie tam  m łode j dziew ­
czynie k ie row ać taką odpow ie­
dzia lną robotą — próbow ał w y j 
jaśnie dy re k to r, ale w ne t zo­
r ie n tow a ł się, że słowa te są 
najlepszą ilu s tra c ją  do w ysun ię ­
tego pod jego adresem zarzutu 
i dodał:

—  Zresztą można spróbować. 
P rzyb y ły  z re jonu  przedsta­

w ic ie l kom ite tu  pa rty jnego  d łu ­
go rozm aw ia ł tego dn ia z J u - 
lianą, k tó ra  opow iadała m u o 
swych trudnościach w  pracy 
i  zamysłach organizacyjnych, 
chciw ie w słuchu jąc się w  jego 
słowa o bo jow ej, zw ycięskie j 
drodze radzieckich tra k to rz y - 
stek.

— No cóż —  m ó w ił na pożeg­
nanie gość, w ręczając Ju lian ie

Podobnie ja k  d y re k to r zarea- książkę Paszy A ng e lin y  Ludzie 
gowało na w idok  pierwszej i kołchozowych po i -  dużą po­

mocą będzie dla was ta oto 
książeczka.

pierwszej 
tra k to rz y s tk i w  halach rem on­
tow ych w ie lu  rob o tn ików  ośrod­
ka. N iek tó rzy  chłop i, a nawet 
p~-’ wodniczący spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych , podkreś la li p rzy 
zaw ieraniu umów, że nie  życzą

*
Zw ycięstw o przodującej t ra k ­

to rzys tk i radzieck ie j w  walce z 
konserw atyzm em  i  przesądami,

tie całemu k ra jo w i. Za je j p rzy 
kładem  podążyły setki dziew ­
cząt węgierskich.

A  Ju liana  uporczyw ie i w y ­
trw a le  kon tynuow a ła  pracę nad 
sobą. W  dalszej nauce, n ie  od­
ryw a ją c  się od codziennej p ra ­
cy w  polu, zdobyła k w a lif ik a ­
cje kom bajnera i  ja ko  pierwsza 
kobieta na W ęgrzech siadła za 
ster „stepowego s ta tku “ . Za k u r ­
sami dla m echan ików  przyszła 
ko le j na w ieczorową szkołę 
d la  in s tru k to ró w -tra k to rzys tó w . 
Zdobyte wieczorem  na kursach 
w iadom ości stosowała rano na 
po lu w  praktyce.

We w spółzaw odnictw ie socja­
lis tycznym  p racow n ików  ośrod­
ków  maszynowo -  tra k to ro w ych  
okręgu Ju liana  zajęła pierwsze 
miejsce, a jednocześnie w y u ­
czyła zawodu ponad 100 no­
w ych trak to rzys tów  i  kom ba j- 
nerów.

Ju liana  A r i  została m ianowana 
dyrek to rem  ośrodka m aszyno- 
w o -trak to row ego  w  T iszarof, 
k tó ry  pod je j k ie row n ic tw e m  
sta ł się jednym  z przodujących 
ośrodków w a lk i o socja listycz­
ną przebudowę ro ln ic tw a  w ę­
gierskiego.

Robnlinry KAM nlrzyuuijH u lir. miwuu/.usrsy holel
W  bieżącym roku zostanie od- ] daln ia. Budynek hotelowy jest 

dany do użytku dom przy ul. I nowocześnie urządzony i zapew- 
Jezu ickie j 1/3. W domu tym  ! n i mieszkańcom m aksim um  w y ­
mieście się będzie hotel tu ry -  j gody.
styczny. Obecnie aż do czasu u - W  tym  roku zostanie także 
kończenia odbudowy. Starego ! oddany do użytku  by ły  gmach 
i Nowego M iasta w  hotelu m ie - I K o m is ji E dukacyjne j przy ul. 
szkae będzie ?70 robo tn ików  \ Jezu ickie j 4. W obydwu domach 
BW -3 (K A M ). ' | trw a ją  obecnie prace w ykończe-

W  hote lu  jest 70 pokoi miesz- i niowe.
ka lnych, św ietlica , kuchnia, ja - (kw )

Za piękny nil Iniihiibami 
kry|e się wielkie śmietnisko

me posiada szereg m inusów. : , tk ie  s ta tk i kursujące,
ba to trudności, które przy pe- ■ na trasje Gdańsk _  Sopot _  ;

G dynia -  Jastarn ia -  Hel. Za- i 
■ insta low anie głośnika na każ­
dym  statku up rzy je m n i d ług i | 
czas podróży. W k ład  nieco

ny  m ia roda jnych  czynn ików , z 
ła tw ością  da łyby się usunąć.

P ierwszym  w arunk iem , by
przejazd ~ „H ibne rem ", „D e m - w iększy gle sję op łac i, bo u 
boytsium . lub  „R u tko w sk im  prZy jem ni wypoczynek ludziom  
b y ł jeszcze przyjem nie jszy, jest pracy 
zaopatrzenie sta tku  w  napoje ^ y ' 
chłodzące. .Jedzie się ponad 10 
godzin, żadnych przystanków  j 
n ie  ma, w ięc ludzie  są sprag-

Z. JA R K IE W IC Z  
Gdańsk

O tw arcie  muzeum sv Łowiczu
(f) W dn iu Święta Odrodzenia 1 h is to r ii reg ionalne j i etnogra- 

odbyło się w  Łow iczu otw arc ie  f i i  ze specja lnym  uw zględnie- 
miejscowego muzeum mieszczą- ; niem  sztuki ludow ej, 
cego się w nowoodbudowanym  Bogato reprezentowany jest 
skrzydle zabytkowego budynku dzia ł e tnogra fii, zaw iera jący ce- 
póm isjonarskiego. i ram ikę  i ludow ą rzeźbę, hafty,

Przyśpieszone wykończenie słynne w yc inan k i ło w ick ie  oraz 
odbudowy budynku  i skom ple- s tro je  ludowe, w  tym  30 kom - 
tow anie zbiorów  muzealnych na ; p le tów  s tro jó w  ło w ick ich  mę- 
dzień 22 lipca nastąpiło w  w y - , skich i kobiecych, 
n ik u  zobowiązań lipcow ych za- W  roku przyszłym  po zakoń- 
łog i budow lane j i  p racow ników  i czeniu rem ontu fron to w e j czę- 
muzeum. W  pracach przygoto- i ści gmachu urządzony zostanie 
wawczych dopomagała też m ło - ! specja lny dzia ł muzealny — 
dzież szkolna. ! tzw. muzeum podstawowe, o |

W  muzeum o tw a rte  zostały i charakterze w y b itn ie  dydak 
dzia ły p re h is to rii reg ionalne j, tycznym .

m m
Jul iana A r i  (pierwsza z lewej) w  rozmowie z t rak to rzys tkam i z je j  dawnej brygady.

K ropk i  nad  , , i “
IC H  SYSTEM

B ry ty js k i  m in is te r  ko lon ii  — 
L y t t le to n  oświadczył przed k i l ­
ku dn iam i w  Izbie Gm in:  „W.  
B ry tan ia  ma wszelk ie  szanse 
stworzyć na Malajach w  prze­
ciągu roku  lub najb liższych  

! dwóch la t tak i system, k tó ry  by 
wzbudził podziw całego świata“ .

Rzeczywiście —  szanse są.
1 Wskazuje na to 335 obozów kon- 
: centracyjnych, założonych na 
i Mala jach przez kolon izatorów  
bry ty jsk ich . Ty lko , że h i t le ro w ­
ski system obozów koncentra­
cy jnych nie podziw wzbudzał, 
lecz najostrzejsze potępienie i 
protesty całej ludzkości, (w)

„W Y R Ó Ż N IŁ “  SIĘ
Maurice S ibro p iastu jący w  

| czasie okupac ji h i t le rowsk ie j  
I .funkcję  dyrekto ra  K on tro l i  Eko­
nomicznej departamentu Eure 
(Francja) ma na sumieniu w ie lu  
patr io tów , wydanych 10 ręce ge­
stapo. Za zbrodnie te odpowia­
dał niedawno przed sądem w o j ­
skowym  w  Metz.

Sąd u n ie w in n i ł  Sibro m o ty ­
w u jąc  w y ro k  tym, że przeby­
wają ;c ostatnio w  Indochinach , 
„bardzo się tam wyróżn i ł  i  za­
służył na pochwałę w ładz“ .

Francuzów w ydaw a ł w  ręce 
\ gestapo, V ie tnamczyków m ordo­
w a ł własnoręcznie. Czyż może 
być lepsze „świadectwo m o ra l­
ności" dla sojuszników odweto­
wego Wehrmachtu  — pp. P i-  
nay ‘ów i  Schumanów? (ea)

Za p iękn ym i budynkam i .O r­
b isu“  w ydz ia łów  Prezyd ium  St. 
RN i pa łacykiem  M iędzynarodo­
wego K lu b u  Prasy zna jdu je  się 
w ie lk i plac. Plac ten jest czę­
ściowo za ję ty  ja ko  magazyn 
m a te ria łów  budow lanych dla 
okolicznych budów. Jednak w ięk  
sza część tego placu wygląda 
ja k  w ie lk ie  śm ietnisko. W yrzu ­
cają tu  śmiecie obsługi sk le­
pów  mieszczących się w  do­

mach otaczających ten p lacyk.
Najciekawsze, że n ie  dostrze­

ga tego an i adm in is trac ja  bu­
dynków , k tó ra  m ieści się w  je d ­
nym  z tych domów, an i w y ­
dzia ł gospodarki m ieszkaniowej 
P rezyd ium  St. RN rów nież m ie ­
szczący się w  sąsiedztwie. M o­
że w ięc śm ie tn iskiem  tym  zain­
teresuje się stacja san ita rno- 
epidem iologiczna i  spowodują 
jego likw id a c ję . (i)

Praca poprawcza z,a awantury 
i zakłócanie spokoju publicznego

W szelkiego rodzaju aw an tu r- 
n ic tw o  i zakłócanie spokoju jest 
ostro karane przez koleg ia o- 
rzekające w  sprawach ka rn o ­
adm in is tracy jnych  dzieln ico - 
wych rad narodowych.

K o leg ium  orzekające DRN 
Praga _ Śródmieście ukara ło  w  
osta tn im  czasie za tego rodzaju 
w ykroczenia k ilkanaście  osób.

Za aw antu rę  i  usiłow anie za­

trzym ania  tra m w a ju  został u - 
ka rany  6 tygodn iam i pracy po­
prawczej M a rian  Zborowski. 
Na 2 miesiące pracy poprawczej 
skazano Jerzego S krzypkow - 
skiego, jitó ry  w yw o ła ł aw an tu ­
rę na s tac ji ko le jow e j.

Za zakłócenie spokoju w  nocy 
| skazano S tanisława Grzegorze­
wskiego na 2 miesiące pracy 
poprawczej. (i)

Jaja pow inny  być świeże
Na 10 ja j zakupionych w  dniu 

21 bm. w  sklep ie  z a rty k u ła m i 
spożywczym i M H D  n r  27 u zbie­
gu u lic  M arsza łkow skie j i 
W spólnej, 3 okazały się nieś­
wieże. Na rek lam ację  nabyw cy 
sprzedawczyni oświadczyła, że 
„n ie  odpowiada za to. co jest 
w  środku ja ja “ .

Do tego na 7 pozostałych ja j, 
jedno jeszcze różn iło  się w ie l­
kością od pozostałych rów no o 
połowę. W szystkie znakowane 
b y ły  stemplem kon tro ln ym  
CJD-150.

Czy nie należy sprzedawać 
ja j w  dobre j jakości, ta k  ja k  na 
p rzyk ład  pieczywo, albo — obu­
wie?

Odpowiedzieć na to pytan ie  
po w in ny : w łaściw a dyrekc ja  
M H D  i  Centrala Ja jczarsko- 
D robiarska, po uprzednim , 
wza jem nym  uregu low an iu  m ię­
d z y  sobą tak ich  zagadnień, ja k : 
d o p u s z c z a ln y  o k r e s  s k ła d o w a n ia
ja j i  te rm in y  zw ro tów  kw estio ­
nowanego przez nabyw ców  to ­
w a ru  oraz ich w łaśc iw e j selek­
c ji. (tu j)

Sklepy czy sk łady opakowań?
W  stołecznych sklepach uspo­

łecznionych M H D  znowu pow ­
sta ły  duże zato ry opakowań.
Z a to ry  te pow odują  poważne 
zakłócenia w  no rm a lne j pracy 
sklepów, a nawet un iem ożli­
w ia ją  p rzy jm ow an ie  nowego to ­
w aru.

O dczuwają to zwłaszcza sklepy 
branży chem iczno-drogeryjne j.

W ym ow nym  przyk ładem  tego 
ogólnego obecnie zatarasowania 
sklepów opakow aniam i jest m v- 
d la rn ia  M H D  n r  58 przy ul.
G ró jeck ie j 24, gdzie opakowa­
nia  p ię trzą  się w  stosy. 800 k a r ­

tonów po obuw iu  w sklepie 
M H D  przy u l. Now ogrodzkie j 
42 rów nież n ie  może doczekać 
się pow ro tu  do magazynów.

S tw ie rdz ić  trzeba, że oczeki­
wanie de ta lis tów  na jednorazo­
we, masowe akc je  uw a ln ia n ia  
sklepów od opakowań rezu lta tu  
nie dadzą. O db iór opakowań na­
leży ja k  na jszybcie j zharm on i­
zować 7. codziennym i dostawa­
m i tow arów .

Stołeczne B iu ro  M H D  pow in ­
no sprawę tę  ja k  na jszybcie j 
ostatecznie uregulować. (w j)

Teatr

„Wachlarz44

Na półce z książkami

„S Z K IC E Z B O J Ó W “
W ładysław Machejek: „Szkice z bojów“. W yd. M inister- j c y jn e j w  szeregach K P P  do w a l-

stwo Obrony Narodowej, W7arszawa, 1952 r. Str. 194.Carlo Goldoni: „W achlarz“. Komedia w  3 aktach. Prze­
kład Jarosława Iwaszkiewicza. Inscenizacja i reżyseria M a- . . .  , ,

, . . _ r - . i - c - j  i -  v  \ O pow iadania W ładysław a M a­
ryny Broniewskiej. Scenografia Andrzeja Sadowskiego. Ko- chej ka zamieszczone w  zb io r-
sliumy Zofii Wierchowicz. Premiera w Państwowym Teatrze k u  pt. „Szkice z bo jów “ , są, ja k
,  , , , ,  .. ____ • sam au to r zaznacza we wstępie.
Ludowym w Warszawie. fragm entam i h is to rii, „k tó re j

Jeszcze jedna, pogodna, ludo-1 Społeczny sens sztuki można g łów nym  bohaterem jest P ar-
wa komedia Goldoniego znała- j wydobyć ty lk o  przy realistycz- 
zła się na naszych stenach. Do- \ nej inscenizacji. M aryna Bro- 
skonały przekład Jarosława • niewska nie poszła niestety w 
Iwaszkiew icza pozwala w peł- tym  k ierunku. M ia ło  to być ra ­
ni smakować przedni dowcip 1 czej w je j ujęciu radosne i po- 
i piekne słowo Goldoniego. ! godne, zabawne i śmieszne w i- 

,.W achlarz“  me należy do | dow isko bez głębszej treści. Te- 
najostrzejszych społecznie sztuk j mu celow i s łuży ły  dekoracje Sa- 
weneckiego pisarza. Jest to za-1 dowskiego (w estetyzującej ma- 
bawna komedia pomyłek i nie- i nierze m iędzywojennego dwu- 
porozumień osnuta wokół p rzed-! dziestolecia), n iektóre kostium y 
m io tu tak powszedniego — ja k  I Z o fii W ierchowicz. oraz usta- 
wachlarz. M im o tego I w  te w ienie sytuacji, pełnych ruchu, 
sztuce zaznacza się postępowe! hałasu, a nawet farsowego 
stanowisko obrońcy w łoskiego | krzyku.
ludu i przeciwnika feudalnych j Jedynie poszczególni aktorzy 
panów. j  w y łam yw a li się z te j koncepcji

Pogodny hum or Goldoniego reżyserskiej. Przede wszystkim  
ośmiesza w tej sztuce gołego, j utalentowana Janina Seredyń- 
lecz zarozumiałego i pretensjo- i ska, pełna wdzięku w ro li G ian- 
nalnego głupca, ja k im  jest hra- ; n iny. Soczyście zagrał również 
bia di Rocca M arina, oraz jego i i-0lę szewca Crespino Joachim 
przyjacie la  i niedoszłego męża Lamża. Praw dziw e postacie 
p ięknej Kandydy barona deł | s tw orzy li ponadto: Jadwiga Go- 
Cedro. Nie szczędzi też Goldoni < sławska. Barbara Kościeszanka, 
satyrycznych razów m a ło m ia -: Ferdynand T ro janow ski, W ito ld  
steczkowym burżu jom : apteka- S krzyp ińsk l j  Zygm unt Hübner, 
rzow i Tym oteuszowi, w łaścic ie-j
ło w i gospody Coronato, w łaści- 1 , , .
cielce sklepu pani Zuzannie! po traktowały swą rolę 
oraz zamożnej wdow ie o ary
stokratycznycb zam iłowaniach 
pani G ertrudzie. Najsym patycz­
n ie js i są ja k  zw yk le  u Goldo­
niego przedstaw icie le ludu: 
szewc Crespino i jego narze­
czona rezolutna i pracow ita 
m łoda chłopka G iannina.

N atom iast zupełnie farsowo 
K azi­

m ierz Petecki, akcenty farsowe 
m ie li rów nież Ju liusz K a lin o w ­
ski, S tan is ław  Iw ań sk i, Zofia 
G rabiańska i Jerzy M ichalew icz. 
M arian  Czyżewski ja ko  pan 
E w aryst, b y ł po prostu kiepski, 
a więc n ija k i.

R O M AN  S ZY D ŁO W S K I

tia  na przestrzeni la t 1939 — 
1945“ .

A kc ja  pierwszego opow iada­
nia pt. „K o ń “  toczy się przed 
samym wybuchem  d ru g ie j w o j­
ny św ia tow e j oraz w  pierw szym  
okresie okupac ji, d rug ie  m ów i 
nam o bohaterskich w a lkach 
G L  i  A L , treścią trzeciego —
„N a k rań cu “  jes t praca p a r ty j­
na w  przeddzień zakończenia 
w o jn y  na wyzw olonych ju ż  te ­
renach. W spólną cechą tych o- 
pow iadań jes t ich  prostota i 
bezpośredniość. A u to r opisując 
w a lkę  pokazuje równocześnie 
wszystkie trudności z w a lką  
związane. M a lu ją c  swoich bo­
ha te rów  nie lu k ru je  ich i  nie 
apiększa, nie rzeźbi ich na 
ksz ta łt n iedościg łych ideałów .
W szystko to są żyw i ludzie  z 
k rw i i  ciała. W łaśc iw e  są im  
w szelk ie cechy lu d z k ie —  nie 
ty lk o  n iebyw ałe  bohaterstwo, 
lecz i  chw ile  słabości, b łędy i 
szukanie po omacku drogi. Z re ­
sztą większość tych  bohaterów, | szczerzy i 
to is to tn ie  ludzie  żyw i, nie w y -  j Ludzie ci

jest tu  s trażn ik  w ięz ienny prze­
zwany „K o n ie m “ . W idz im y ¿0 
n a jp ie rw  ja k  ka tu je  w ięźn iów  
po litycznych, ja k  w  celu zała­
m ania kom uny ucieka się do 
na jbardz ie j w yra finow anych  
sposobów. P ow tó rn ie  spotykam y 
go w  pierwszych dniach w rze­
śnia. W  momencie, gdy H itle r  
uderzał na Polskę, gdy cały 
naród zgodnie pragnął w a lk i w  
obronie wolności „K o ń “  w a lczy ł 
również, ale walczył... z kom u­
ną. „P an ie poruczn iku  — o- 
św iadczył, gdy Janek K u rp ie !, 
działacz m łodzieżowy i w ie lo le t­
n i w ięzień po lityczny zgłosił się 
na ochotnika do w o jska — jego 
trzeba aresztować... to kom u n i­
sta...“  Następnie jeszcze dwa 
razy „K o ń “  po jaw ia  się na stro­
nicach książki. Raz w idz im y go 
b ie rn ie  oczekującego c h w ili, gdy 
faszyzm opanuje ca ły św ia t i 
d rug i raz jako  inspektora sztabu 
ZW Z ju ż  ak tyw n ie  zwalczają* 
cego zarówno kom unizm  ja k  i 
wszelkie p rze jaw y ruchu w y - 
zwołeńczegó.

A le prócz „K o n ia ”  występują 
w  now e li — i on i są w łaśc iw y­
m i je j bohateram i — przedsta­
w icie le  ruchu rewolucyjnego, 

p raw dz iw i patrioci, 
przed powstaniem

fantazjow ane postacie, lecz po r- p p R szukają dróg, często błą- 
tre ty  współczesnych au torow i j dzą, zanim  wreszcie znajdą tę 
towarzyszy w a lk i i  w rogów. | jedną, jedyn ie  słuszną drogę 

Pierwsze opow iadanie „K o ń “  i bezkom prom isowej w a lk i zbro j- 
przenosi nas do sanacyjnego ! neJ. 0 w yzw olem e narodowe 1 
w ięzienia w  przededniu w o jny , j sP°Ieczne-
Uosobieniem tępoty i  ok ru c ie ń - | Nowela przedstaw ia dw ie l i ­
stwa faszystowskiego pachołka i nie — jedną od w a lk i rew olu -

k i z okupantem  pod k ie row n ic ­
tw em  PPR i drugą — drogę 
zdrady , narodowej — od .sana­
cyjnego m unduru do jaw ne j ko­
laboracji.

Drugą pozycję w  zb io rku  sta­
now ią szkice z bojów G L  i A L  
i tak i też ty tu ł nosi ta część. No­
ta tk i te spotykaliśm y już, nie­
k iedy w  dosłownym  ich brzm ie­
n iu , wplecione w  akcję  powieści 
M achejka „Ch łopcy z lasu“ . T u ­
ta j jednak autor w ye lim ino w a ł 
wątek powieściowy, pozostawia­
jąc kró tk ie , luźno z sobą zw ią­
zane obrazy — rodzaj pam ię tn i­
ka. M im o pewnych chropowato­
ści stylu „Szkice z bo jó w “  czyta 
się z w ie lk im  zainteresowaniem  
nie ty lko  dlatego, że noszą one 
wszelkie cechy autentyzm u, lecz
— i to może przede wszystkim
— dtatego, że autor pokazuje w  
nich proces kszta łtow ania się 
człowieka. Św iatopogląd G L - 
owców i  A L -o w có w  fo r ­
m ow ał się pod w p ływ em  w y ­
padków, w  ogniu w a lk i ha rto ­
w a ły  się charaktery. Ten proces 
do jrzew ania człow ieka w ystępu­
je  w  szkicach znacznie w yra ź ­
n ie j niż w  „Chłopcach z la ­
su“ . w których m yśl g łówna czę­
sto gubi się w  wątkach pobocz­
nych nie zawsze szczęśliwie po­
wiązanych.

Jeszcze konsekw entn ie j i w y ­
raźn ie j przedstaw ił au tor pro­
ces do jrzewania człowieka w 0- 
sta tn im  opow iadaniu: „N a k rań ­
cu“ . Jest to pam ię tn ik  sekre ta­
rza K om ite tu  Powiatowego PPR 
w Nowym  Targu z zimy, w iosny 
: lata 1945 r. K o le jno dzień po 
dn iu opisuje autor pracę dzia­
łaczy pa rty jnych  „na krańcu“ ,

' w  m iejscowości p rzy fron tow e j. 
I  przez to w łaśnie, że nie ma w 
tym  opow iadaniu sztucznego pa­
tosu, bohaterstwo w a lk i wystę­
pu je z całą siłą.

W idzim y tu proces powstawa­
nia  organ izacji pa rty jne j. W 
pierwszej notatce w  Now ym  
Targu jest ty lko  1 i I I  sekretarz 
kom ite tu  party jnego PPR, nie 
ma loka lu , nie ma ludzi. Tow a­
rzysze śpią w  nieopalanym  po­
ko ju , w  k tó rym  mieści się K o­
m ite t. Sytuacja  je s t ciężka, fron t 
stoi kolo Żywca, w mieście i 
w oko licy szaleją bandy, brak 
żywności, brak opału, w róg w c i­
ska się do aparatu adm in is tra ­
cyjnego, nawet do w ładz bezpie­
czeństwa, po wsiach grasuje 
k rw a w y  zb ir „O g ień“ . A tu trze ­
ba działać, trzeba przeprowadzić 
re form ę rolną, zorganizować ży­
cie, czas nagli...

Te trudności — w a lk i z ja w ­
nym wrogiem  i z praw icą PPS. 
prze łam yw anie n ieufności góra­
l i  oraz wzrost znaczenia i au to ry ­
te tu  p a r ti i au tor opisuje w  k ró t­
k ich lakonicznych n iekiedy no­
tatkach. Opowiadanie to ma o l­
brzym ią wartość w łaśnie d la te­
go, że jes t h is to rią  napisaną ja k ­
by „na gorąco“ . Jest to doku­
ment. Czy na tym  poprzestać 
można? Bezw arunkow o, — nie. 
Tem at czeka jeszcze na opraco­
wanie, na pogłębienie lite rack ie , 
na powieść, na ' epopeję nawet. 
Zasługą M achejka jes t jednak 
to, że uderzył we w łaśc iw y ton, 
że podał p raw dziw y, acz jeszcze 
dość fragm entaryczny i po­
w ierzchow ny obraz owych t ru d ­
nych, lecz bohaterskich dni.
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R O C Z N IC A  IS T N IE N IA  K L U B U  
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  P R A S Y  

I  K S IĄ Ż K I
W. B a r tó w n a , s . B u tk ie w ic z , .1. 

K o n d ra t,  W. N a n o w s k i, J. P ru tk o w -  
sk i, J. S k u b n ie w s k a , J. S z ta tle r  i 
L . W in o g ra d o w a  w y s tą p ią  25 bm . o 
godz. 19 w  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
P ra s y  i K s ią ż k i — u l. N o w y  Ś w ia t 
15-17 7. o k a z j i  p ie rw s z e j ro c z n ic y  
is tn ie n ia  M .P . i  K .

W stęp  w o ln y .

K O M U N IK A T  D Y R E K C J I 
M U Z E U M  N A R O D O W E G O

! D y re k c ja  M u ze u m  N a ro d o w e g o  w  
! W a rsza w ie  za w ia d a m ia , że w  czasie 

od  d n ia  28 l ip c a  do d n ia  25 s ie rp ­
n ia  b r . z b io ry  s ta łe  M u zeu m  N a ro ­
dow ego  o raz  w y s ta w a  L e o n a rd a  da 
V in c i będą z a m k n ię te  d la  zw ie d za ­
ją c y c h . W  o k re s ie  ty m  o tw a r ta  b ę ­
d z ie  t y lk o  w y s ta w a  ,.100 la t  re a liz ­
m u  w  sztuce p o ls k ie j“ .

T E A T R Y
P o ls k i — ,,L a lk a “  — g. 18.30, K a . 

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19. 
M u z y c z n y  — „W a c h la rz “  — g. 19. 
L e tn i — ..O żen ić się n ie  m o gę “  — 
g. 19.15. N a ro d o w y  — „R e w iz o r “  
g. 19. O pe ra  — „W ie c z ó r  a r i i  i  p ie ­
ś n i“  — (M u ze u m  N a ro d o w e ) — £• 
19. P o w sze ch n y  — „R o d z in k a “  — £•
19. S y re na  — ..To  się p oka że “  — 
g. 19.15. D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — 
..O to A m e ry k a “  — : g. 19. G u liw e r
— „ G u l iw e r  w  k ra in ie  l i l ip u tó w “  — 
g. 16.30.

K I N A
M o s k w a  — A k c ja  ,.B “  — £• 17. 19. 

21. P a lla d iu m  — „B e z  a d re su “ . — 
g. 16.30, 18.30, 20.30. P ra h a  — „S e ­
k re ta rz  R e jk o m u “  — I 7. 19. 21.
Ś ląsk  — A k c ja  .,B “  £• 16.30. 18.30,
20.30. A t la n t ic  — „H ra b ia  M o n te  
C h r is to “  — se ria  I  — g. 11. 16, 18,
20. P o lo n ia  — „ W  nasze j w s i“  — g. 
16, 18. .20. S to lic a  — „S e k re ta rz  R e j­
k o m u “  — g. 16. 18. 20. W —Z  — ..M a­
ł y  p a r ty z a n t“  — £• 16, 18. 20. 1 M a j
— „ K a w a le r  Z ło te .i G w ia z d y “  — g.
15.30, 17.15, 20. O cho ta  — „S tre fa
z a c h o d n ia “  — £• 18.15, 20.30. S y ­
re na  — „N ę d z n ic y “  se ria  I  — g. je. 
18. 20. Tęcza  — ..B ryga d a  s z lif ie rz a  
K a rh a n a “  — £ 16, 18. 20. L o tn ik  — 
„N a  g ra n ic y “  — g. 17, 19.

P O R A N K I
A t la n t ic  — R ozm a ito śc i — g. 13. 

P o lo n ia  — Nasz c h le b  pow sze d n i — 
g. 14. S y re n a  — One m a ją  O jczyzn ę
— g. H .

•  R A D I O
S O B O T A  26 L IP C A  1952 R. 

p ro g ra m  I — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25, W ia do ­

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04,
16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6-19 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro ­
d ów . 6.20 R ep o rta ż  z O lim p ia d y  w  
H e ls in k a c h , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a , T.;” 0 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.30 A u d . d la  
obozów  i k o lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e r­
w a , 10.00 W a ld e m a r V a ld i — S u ita  
W ie k o p o ls k a , 10.15 M u z y k a  po lska  
w  w y k . O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j pd 
A  R ez le ra . 10.55 F ra g m . k s ią ż k i H. 
S ie n k ie w ic z a  „ L is t y  z p o d ró ż y  do 
A m e r y k i“ , 11.35 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
śc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k . o r ­
k ie s t r  d ę ty c h . 12.30 A u d . d la  w s i, 
12 45 „N a  s w o jską  n u tę “ , 13.15 In ­
fo rm a c je , 13.20 K o n c e r t  ro z ry w k o -

w y  w  w y k .  O rk . R ozg ł. S zczec iń ­
s k ie j P R - Pd- W ł, G ó rzy ń s k ie g o , 
12.59 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i. 10.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  
w y k .  M a łe j O rk . R ozg ł. Ś lą s k ie j pd. 
j .  L ie rs z a , 17.Oo P io t r  C z a jk o w s k i: 
F ra g m . K a n ta ty  „M o s k w a “ , 17.15 
N a jc ieK a w sze  aud. p rzysz łe g o  t y ­
g od n ia , 17.30 „S łu c h a c z e  p iszą “  aud. 
B iu ra  s tu d ió w , 17.35 „ Z  naszych  
p ie ś n i“  śp iew a  J a d w ig a  D z ik ó w n a ,
18.00 R ep o rta ż  l i te ra c k i,  18.20 K o n -  
c o it  K ra k o w s k ie j O rk . i c h ó ru  P .R . 
Pd. j .  G e rta , 19.05 M o z a rt: W a r ia -  
ó ie  na te m a t G lu c k a  w y k .  Ł u b k a  
K o lessa — fo r te p ia n , 19.15 s a ty r y  
W ło dz  M a ja k o w s k ie g o  w  p rz e k ł. 
A r tu ra  S andauera , 19.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 20.26 W ia d . s p o rto w e ,
20.30 M u z y k a . 20.45 A u d . d lą  w s i,
21.00 O rk ie s tra  T aneczna  P .R . pd. J. 
C a jm e ra . 21.40 „P a m ią tk a  z C e lu lo z y "
— ode. pow . I. N e v e r !y , 22.00 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 23.10 M u z y k a  ta n e cz ­
na w  w y k . L ip s k ie j  O rk . T a n e czne j 
pd. K u r ta  H en ke lsa .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m 
P ro g ra m  d n ia  7.50, .14.11, W ia d o ­

m o śc i 5,05. 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 
21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 W a lce  ko m p . ra d z ie c k ic h , 6.50 
Tańce  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 8.00 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 8.30 A u d . d la  
o bozów  i k o lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e r ­
w a , 14.15 K o n c e r t C h ó ru  R ozgł. W ro ­
c ła w s k ie j P .R . pd. E. K a jd a sza , 14.40 
P rze g lą d  p rasy  l i t e r a c k ie j ,  14.50 
U tw o ry  L . G o d o w sk ie go  w  w y k . 
P io tra  Łoboza — fo r te p ia n , 15.10 
„O p o w ie ś c i s p o rto w e “  M a ria n a  P ro - 
m iń s k ie g o , 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
36.00 P ieśn i w  w y k . J a n in y  H u p e r- 
to w e j. 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 M u z y k a  p o p u la rn o -s y m fo n ic z -  
na, 17.15 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k . 
L u d o w e j K a p e li R ozgł. Ś lą s k ie j o raz  
c h ó ru  pd. K . s t r y j  i ,  17.45 „ L a b i r y n t “
— fra g m . pow . B. P rusa  „F a ra o n " ,
18.00 „G a z e tk a  m u z y c z n a “  aud. s ł.- 
m uz. w  oprać , s tu d e n tó w  W yd z . 
M u z y k o lo g ii  U n iw e rs y te tu  W a rsza w ­
sk ieg o  pod k ie r .  t . Z ie liń s k ie g o ,
18.30 U tw o ry  s k rz y p c o w e  g rą  Id a  
H ae n d e l, 18.50 G los m a ja  k o b ie ty ,  
19.05 Pogodne m e lo d ie . 19.30 M u z y ­
ka  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 P rz y  sobocie  
po ro bo c ie . 21.26 W ia d . sp o rto w e ,
21.30 Z  c y k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  so­
n a ty  fo r te p ia n o w e “ , 22.00 R ep o rta ż  
z O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h , 22.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 23.00 M u z y ­
ka  taneczna  w  w y k . L ip s k ie j O rk . 
Tan . pod d y r . K u r ta  H en ke lsa .
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